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ifajlepirm, prrodn-
Jąca w  p r a c y  z a w o ­
d o w e j  1 sp o łeczn e j  
m ło d z ie ż  w s t ę p u je  
do Z w i ą z k u  M ł o ­
d z ie ż y  P o ls k ie j .  P r a ­
g n ie  ona w  szere ­
gach Z M P  Jeszcze 
b a r d z i e j  w z m ó c  sw e  
w y s i ł k i  w  w a lc e  o 
re a l i z a c ję  n i e ś m ie r ­
t e ln y c h  Idei  W i e l ­
k ie g o  S t a l in a ,  z w i ę k ­
szyć s w ó j  u d z i a ł  w  
p r a c v  dla  d o b ra  Oj-- 
rzyz .ny  — d la  so c ja ­
l i z m u .

N a  z d j ę c i u :  n n w o -  
p r z y j e t y  do  Z M P  
M i e c z y s ł a w  I . u d w i -  
s iak ,  cz ło n e k  b r y g a ­
d y  Je rz e g o  M a ty s a ,  
z a t r u d n i o n e j  p rz y  
b u d o w l e  O ś ro d k a  
Z d r o w i a  na S t a r y m  
M ie ś c ie  w  W a r s z a ­
w ie .
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SZTM IDM
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP.

Przed biegami narodowymi...
Jut r.a kilkanaście dni mło­

dzież 1 sportowcy z zakładów 
pracy miast 1 wsi staną na star­
cie biegów narodowych.

Czas dzielący nas od biegów 
narodowych młodzież wypełnia 
energicznymi przygotowaniami 
Od nich przecież zależą wyniki 
biegów — zdobycie normy na 
odznakę SPO, a nawet — w

wśród nich zetempowcy, Jui 
od dawna prowadzą stałe przy* 
gotowania do biegów. Cieszą 
się one dużą frekwencją i dają 
młodzieży wiele zadowolenia, 
radości i odpoczynku po pracy. 
Organizacja ZMP-owska zwra*

^  _________ _ ca tu uwagę na pracę koła
Warszawie, sportowcy tamtejsi, i sportowego. Rezultaty są!

1

wypadku przekroczenia normy 
— uzyskanie klasy sportowej.

Dużą rolę mobilizacji mło­
dzieży do biegów narodowych 
mają do spełnienia zakładowe 
i szkolne organizacje ZMP.

Oto na przykład w Zakładach 
Wytwórczych Lamp Elektrycz­
nych Im. Róży Luksemburg w

Warszawa, piątek 17 kwietnia^ 1953 r. 90 (919) B  Cena 20 g r j

Załogi robotnicze zaciągają warty produkcyjne
cześć 1 M agai i  a

„ Mlższy Jest dzień 1 Maja, tym potężniejszy staje się rytm 
jkojowej pracy, którą masy pracujące czczą swe Święto, 

»gnąc wykonać w pełni i przekroczyć podjęte zobowiązania, 
Pewniająee rytmiczne wykonywanie planów produkcyjnych, 

l. SUftP U '7m r>oi hśnisi.i siły Ludowej Ojczyzny,wzmocnić jeszcze bardziej 
Zne załogi zaciągają warty produkcyjne

St0C7ni Gdańskiej
2 pierwszych zaciągnęli 
1-majowe robotnicy od- 

tow. mon‘iażu instalacji -okrę- 
Wu . ■ lch inicjatywę podjęli 

ąnicy w tym oddziale. M. in 
tael y Zoliński i Żółkowski, 
u d a ją c  warty 1-majowe zo- 
^wiązali się przygotować ele- 

nty rurociągów zasilających 
» 1» dobudow anej jednostki 
y. ® dni wcześniej niż zaplam-, 
j C d ^ tó temu czas za

jako | wych. M. in. dzięki wartom pro­
dukcyjnym w dniu 1 Maja od­
dany zostanie do użytku na 3 
dni przed terminem obiekt prze­
mysłowy w cegielni w Bysewie 
Załoga budowy DOKP na 2 dni 
przed terminem odda do użyt­
ku budynek hali warsztatowej 
i zaoszczędzi w ten sposób 1.850 
dniówek roboczych.

BMzie lżony przez załogę można 
Wykorzystać na montażfllr " " jw i ip i in ;  na 111011«/. «*•» 1 iłuujo .»

, i°?'ągó\f na tej jednostce, co j Budowlanego, 
ku a Przyśpieszy oddanie stat- sta Zarządu i 

eksploatacji.
"A-^ Żał0gi Zarządu Budowlanego 

J ® w Gdyni, zaciągając warty 
izvz <ywe Postanowiły przyśpie- 
p^^/ddanie do użytku kiik

Llęzne warty produkcyjne dla 
uczczenia iswięta 1 Maja zacią­
gnęli także robotnicy Bydgoskie­
go Przemysłowego Zjednoczenia 

. M. in. brygadzi- 
Budowlanego nr. 2 

Bernard Stogowski stanął na 
warcie produkcyjnej wraz 7. mu­
rarzami Kazimierzem Brążkow- 
skim. Bernardem Syrockim 1 
trzema podręcznymi.

Brygada Bernarda Stogowyuuanie ao UZyiKU K.L-.U mygdUd lyciuaiua »*
®żnych obiektów przemysio-i skiegó postanowiła wykonać ro-

boty murarskie wyłącznie sta-
chanowskimi metodami pracy 
Maksym ien ki, a roboty tynkar­
skie systemem radzieckiego no­
watora Kutienkowa, przy porno- I 
cy tynkownic produkcji radziec­
kiej. Ponadto Stogowski podjął 
indywidualne zobowiązanie za­
poznania swych kolegów z no­
woczesnymi metodami pracy 
murarzy radzieckich.

★
W Eydgoskich Zakładach 

Obuwia pierwsi na wartach pro­
dukcyjnych dla uczczenia Świę­
ta klasy robotniczej stanęli ro­
botnicy warsztatu montażowego 
nr 424 z mistrzem Leonem Ja­
rockim na czele. Pełniąc warty 
produkcyjne postanowili om 
wzmóc wysiłki nad pełną reali­
zacją podjętych zobowiązań dłu­
gookresowych oraz wykonać do 
dnia 30 kwietnia br. 250 par 
obuwia ponad plan,

'k
Również robotnicy szczeciń­

skich zakładów pracy chcąc go­
dnie uczcić zbliżający się dzień 
Święta Pracy stają na wartach

1-majowych. podejmując dodat­
kowe zobowiązania.

Warty zaciągnęła m. In. zało­
ga zatrudniona przy rozbudowie 
elektrowni.

Przodująca na tej budowie 
brygada Rypalskiego. która wy­
konała już swe ¡zobowiązania j 
kwietniowe, przyspieszając ro- | 
boty o 4 dni, obecnie zaciągając j 
warty dodatkowo postanowiła j 
wykonać dach nad kotłownią i
0  3 dni skróci w ramach wari I 
termin oddania do użytku jed­
nego z budynków i wykona go 
bez najmniejszych usterek bry­
gada Babiaka.

★
Dla uczczenia Święta 1 Maja

czołowi robotnicy i majstrowie 
ZPB im. Stalina obok realizo­
wanych już długookresowych 
zobowiązań, podjęli dodatkowe 
zobowiązania na okres wart
1 -majowych, które przysporzą 
gospodarce narodowej dalsze 
tysiące kg ponadplanowej pro­
dukcji przędzy i tysiące me­
trów tkanin.

Po raz trzeci 6 norm 
rocznych

Ślusarz Zakładów Przemysłu | 
Metalowego im. J. Stalina w j 
Poznaniu, Stefan Ławniczak, i
odznaczony Złotym Krzyżem, 
Zasługi i Srebrną Odznaką Przo­
downika Pracy, który w dniu 
29 lutego 1952 roku po ra2 pier­
wszy ukończył 6 norm rocznych, 
złoży! meldunek o wykonaniu 
przez niego powtórnie '  wszyst­
kich zadań przypadających na 
niego w Planie 0-letnim,

Obecnie zaciągając wartę 1- 
majową dla uczczenia .święta 
solidarności klasy robotniczej 
Ławniczak zobowiązał się, w 
myśl wezwania młodego monte­
ra Wiktora Sa.ia ze Staracho­
wickiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych, pracować zupełnie 
bez braków oraz do końca roku 
1955 wykonać trzecie 8 norm 
rocznych.

¿ ¡ S S ę g j S S S ^ i S S - S i S
i czołowy sportowiec Kola.

RacjgnI zatorzy walcz« o realizację planów produkcyjnych
Ustawa pomysłów racjonalizatorskich

* . . . .  ____ -Cl ___ u.,hisi Hańsku z inicjatywy Mi- 
'terstwa Budownictwa Prze­

de , e§° i Centralnego Zarzą-
tz Montażu Urządzeń Elektry- 
 ̂ ych otwarto krajową wysta- 

Pomysłów racjonalizator­
zy'^ > nowatorskich z dziedzi­

ce ktronro n t a żu.

Szybki rozwój ruchu racjona­
lizatorskiego 1 nowatorskiego w 
zjednoczeniach elektromontażo- 
wych w kraju obrazują umiesz­
czone na wystawie liczne tabli­
ce i eksponaty,

mmm

M is tr z  M a łe c k i  i  t e c h n ik  Ś w ita ła  
—  s to c z n io w c y -ra c fo n a liz a to rz y

Dowodem nowego socjali­
stycznego stosunku do pracy 
stoczniowców jest m. in. stały 
rozwój ruchu racjonalizacji i 
nowatorstwa. „Zastępowanie sta 
rych metod pracy nowymi — 
mówi mistrz budowy okrę­
tów, tow. Matecki — ciągłe 
dokonywanie ulepszeń — to nasz 
obowiązek, który z honorem 
wypełniamy'’.

Ten stary stoczniowiec pra­
cuje w swoim zawodzie ju i od 
25 lat, jednakie dopiero władza 
ludowa umożliwiła mu zwięk­
szenie kwalifikacji w zakresie 
budownictwa morskiego. Zdol­
ny fachowiec zaczął szybko a- 
wansować. Zostaje brygadzistą 
ślusarzy grupy motorowej, a na­
stępnie mistrzem warsztatów 
precyzyjnych. W całej zaś sto­
czni znany jest jako racjonali­
zator.

Mistrz Matecki jest bardzo 
wymagający w stosunku do o- 
pracówywanych przez siebie 
projektów usprawnień. Każdy 
swój pomysł poddaje wielokrot­
nym próbom, zanim zdecyduje

się. przedstawić go komisji. Do- i 
tpchczas jego działalność racjo­
nalizatorska dała stoczni około | 
SC.D00 zł. oszczędności, a doko- j 
nane przezeń usprawnienia po­
ważnie przyczyniły się do udo­
skonalenia silników i różnego 
rodzaju maszyn używanych 
przy budowie okrętów.

W stoczni niemal każdy stara 
się być racjonalizatorem w 
swym dziale pracy. Tak np 
młody technik, tow. Świtała 
sporządził prototyp przyrządu 
do odlewania odśrodkowego tu- 
lei. Dzięki zastosowaniu Jtćgo 
przyrządu praca, która jeszcze 
do niedawna wymagała aż 6—8 
godzin, obecnie będzie trwać za­
ledwie 3 minuty. Tow. Świtała 
nie poprzestał na tym uspraw­
nieniu. Pewnego dnia obserwo­
wał pracę przy myciu silników 
ropą. I wówczas zadał sobie py­
tanie czy nie można skrócić cza­
su trwania tej operacji. Ponad­
to użycie ropy powodowało 
wzrost kosztów własnych. Świ­
tała postanowił zastąpić ropę 
nudą, w której rozpuszcza 
się sodę kaustyczną. Meto­

da ta dała nadspodziewa­
ne wyniki. Dzięki temu po­
mysłowi można było, oprócz 
całkowitego wyeliminowania 
ropy, znacznie przyśpieszyć 
tempo pracy. Na mycie jed­
nego silnika przy użyciu ro­
py należało poświęcić o koło 80 
roboczo-godzin, zaś po zosioso- 
weniu usprawnienia — wystar­
czy półtorej godziny.

Łączna wartość dokonanych 
przez tow. Świtałę usprawnień 
w 1952 r. sięga cyfry około 
150.000 zł.

O rozwoju ruchu racjonaliza­
torskiego w stoczni świadczą 
najlepiej cyfry. Na przestrzeni 
uh. roku do klubu racjonaliza­
torów przyjęto 18 nowych człon­
ków. Tym samym liczba racjo­
nalizatorów wzrosła do 70 osób 
Książką klubu móioi nam rów­
nież o tym, ie gdy w 1951 r 
zgłoszono 25 wniosków, to licz­
ba ta w 1952 r. wzrosła prawie 
dwukrotnie.

HENRYK POLAK  
Gdynia

Szeroki rozwńj rocha rac|ona!izalorskiügn w przemyśle roînjm l spożywczym

pQ.U czczen ia  1 Maja załoga ZWUT im. Komuny Paryskiej
ho zobowiązanie wykonania planu produkcji za kwiecień 

j. Ani przed terminem..
„.zdjęciu: Władysława Gołda pracuje Jako brakarz — w br. 

tnz S' la ® projektów usprawnień, wszystkie projekty zostały 
Ujęte przez Komisję Wynalazczości.

Ruch racjonalizatorski l wy­
nalazczy w przemyśle rolnym 
i spożywczym miał w roku 1952 
poważne sukcesy. Zgłoszono 

[ 5.024 projekty racjonalizatorskie, 
z czego zakwalifikowano do 

| realizacji — 3.384.
* Ogłoszony przez Ministerstwo

Przemysłu Rolnego 1 Spożyw­
czego, Związek Za w. Prac, 
Przem. Spoż. i Stów. Inżynie­
rów i Techników Przem. Rol­
nego i Spożywczego konkurs na 
najlepsze osiągnięcia racjonali­
zatorskie i najaktywniejszego 
doradcę technicznego w klubie

techniki i racjonalizacji w za­
kładach przemysłu rolnego i 
spożywczego w IV  kwartale 
1952 r. przyczynił się do tego, 
że plan pod względem liczby 
zgłoszonych wniosków racjona­
lizatorskich został w tym okre­
sie wykonany w 265 proc.

Przed rozpoczęciem biegu trzeba się zapoznać z prawidłową pracą rąk i nóg, którą demon* 
slruje instruktor Kola, kol. Pruszkowski. ■m »* ir. !

* *  ¡§§g§

Zawodnicy wybiegają na 
ćwiczeń sportowych.

boisko, gdzie dwugodzinny trening składać się będzie z ciekawych

Zakończenie obrad I Krajowej üarady Architektów
towarzysze z kopalni ,, Mysłowice“

kwietnia br. w Oddziale 
iu ssVbiku IX ,  kopalni 

•Mysłowice" na skutek 
i3r-edtużenia czasu trwania 
iyzekladki transportera od.d?iUj nie wydobył około 100
ton węgla.

Jakie były przyczyny 
vTżedlużenia czasu trwania . 
Przekładki ty tyra dniu? 
•ewar — zwykły lewar do 

Podnoszenia transportera.
Podczas zmiany nocnej 

midgórnik, Michał Kazi- 
ierczak tłumaczył górni­

com, ‘ze 'mu lewar „skrad- 
Górnicy siedzieli więc 

^¡■czynnie dżin.

li“ 
t>e przez parę go- 

gdyż nadgórnik nie 
‘‘osiadał zapasowego lewa- 
I® * PO zastępczy trze ba 

lh° jechać do następnego 
°Uft-iału.

kilkanaście godzin póź. 
!Fli. rębacz przodowy ze 
b‘any rannej, tow. Kon­

na Wrona, potknął się w 
p l°dniku o coś twardego, 
^o chwili zorientował się, 
, - test to ów „zaginiony“ 
eu ar. Skąd się on tu wziął? 

rkn~'t<̂ ! S kwietnia, po za-
ktadcee,niU PmC PrZV P1':e'
ba
^ ' r^ó<y podczas zmian 
, Zdobywczych, Tewar spadł 
•p rJ ysVPany został węglem..

1 ' wiec lekkomyślność *9 togi
nadgórnika

^czaka spowodowały, że

powieszono lewar

miany nocnej i nie- 
Kazi-

oddzial w tym dniu nie
wykonał planu wydobycia.

Nie lepiej wygląda w 
Oddziale I I  kopalni „Mysio, 
wice". Oddział ten w mar­
cu wykonał plan miesięcz­
ny w 73,8 proc.

O Oddziale tym śmiało 
można powiedzieć, ze co 
trzeci górnik tam pracują­
cy, to bumelant. Np młod­
szy rębacz, zetempowiec Ar­
kadiusz Bielecki, posiada w 
marcu 12 bumelek na swo­
im koncie. „Lepszy“ od 
mego wynik w nieprze­
strzeganiu dyscypliny pra­
cy osiąga zetempowiec, ła­
dowacz — Franciszek Ca- 
jer, który w marcu opuścił 
14 dniówek.

W wyniku lekkomyślno­
ści niektórych górników ł 
szgrźącego się jeszcze bu- 
mćlanctwa kop. „Mysłowi­
ce" tiie wykonuje rytmicz­
nie kwietniowego planu. 
Pręed organizacją zetem- 
jfouską kopalni stoi bardzo 
poważne zadanie — do­
konać przełomu w pracy 
młodzieży, wzrnóc pracę 
polityczną z młodymi gór­
nikami, aby zlikwidować 
szerzące się wśród nich 
bitm.elanc.two, aby czynnie 
walczyli oni o plany wydo­
bycia kopalni.

Korespondent 
STEFAN ZAWADOWSKI 

Stalinogród

15 bm, zakończyła *lę w War­
szawie I Krajowa Narada Ar­
chitektów. Narada oceniła w ja­
kim stopniu architekci polscy 
wypełnili stawiane im przez na­
ród wymogi tworzenia nowej, 
odpowiadającej naszej epoce 
architektury oraz wytyczyła dro­
gi jej dalszego rozwoju w kie­
runku realizmu socjalistycznego.

W toku żywej dyskusji w 
trzecim i czwartym dniu Nara­
dy zabrał głos przedstawiciel 
Wydziału Kultury KC PZPR 
inż. Skrzekot, który m. in. pod­
kreślił konieczność łączenia w 
pracy architekta maritsistowsko- 
Icnłnowskiej teorii z praktyką.

Wypowiadali się również na 
temat osiągnięć architektury w 
swych krajach goście zagranicz­
ni, poruszając jednocześnie wie­
le z omawianych na Naradzie 
problemów architektury pol­
skiej.

Podsumowania dyskusji doko- 
prezes powołanego ostatnio

_życia Komitetu do Spraw
Urbanistyki i Architektury inż. 
7» SMbnicwski. Przedstawił on 
żądania Komitetu i zaapelował 
do wszystkich architektów, pol­
skich o jak ■ najściślejszą współ- 
piacę z Komitetem.

Na zakończenie Narady uch­
walono jednogłośnie tekst pro­
gramowej rezolucji. Wśród en­
tuzjastycznych oklasków przy­
jęto tekst listu, który zebrani 
wysłali do Prezesa Rad.y Mini­
strów — Bolesława BIERUTA. 
W liście tym czytamy m. in.: 

Znajac głębokie zainteresowa­
nie i troskliwą opiekę Partii i 
Rządu i osobiście Obywatela 
Prezesa Rady Ministrów nad 
rozwojem architektury polskiej 
zgromadzeni na Naradzie archi­
tekci w imieniu ogółu archttek- 
tów zapewniają, ią  prąe* %sil-.

ną naukę, krytykę i samokryty­
kę swojej pracy, przez wytrwa­
łe podnoszenie poziomu archi­
tektury w każdej dziedzinie, 
przez aktywną działalność o- 
środków regionalnych i Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia A r­
chitektów Polskich, będą dą­
żyli, aby dorównać wspaniałe 
mu rozwojowi wszystkich dzie­
dzin życia w Polsce i stwo­

rzyć architekturę godną na­
szych czasów.

★

15 bm. w godzinach wieczor­
nych odbyło się w salach Urzę­
du Rady Ministrów spotkanie 
przedstawicieli Władz Państwo­
wych i Kierownictwa PZPR z 
delegatami I Krajowej Narady 
Aichitektów i z przybyłymi na

naradę architektami z bratnich 
krajów: ZSRR, Chińskiej^ Re­
publiki Ludowej, Koreańskiej 
Republiki ’ Ludowo - Demokra­
tycznej, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii i NRD.

W spotkaniu uczestniczył 
Pi zewodniczący KC PZPR i 
Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut.

R e z o lu c ja  u c z e s tn ik ó w  Z ja z d u

na!
do

Uchwalona przez uczestników 
I Krajowej Narady Architek­
tów rezolucja stwierdza na 
wstępie, że narada odbywała się 
w okresie kiedy ostatnie genial 
ne prace Józefa Stalina i u~ 
chwały X IX  Zjazdu KPZR 
wytyczyły dalsze drogi rozwo­
jowe wielkiego Kraju Rad, u 
kazując równocześnie wszystkim 
narodom sięgające daleko w 
przyszłość perspektywy postę 
pu. .

W dalszym ciągu rezolucji 
czytam y m. in .:

Wskazania Partii 1 Rządu, u- 
dziełone architektom w roku 
1949, odegrały doniosłą rolę w 
rozwoju, architektury poiskiej.

Podstawową wytyczną rozwo. 
.iu poiskiej twórczości archi­
tektonicznej stała się, ukształ­
towana na gruncie twórczych 
poszukiwań i osiągnięć archi­
tektury narodów Związku Ra 
dzieckiego, metoda realizmu s0‘ 
ejaiistyCznego. W minionym o 
kresie narastały wysiłki archi­
tektów polskich do opanowania 
metody realizmu socjalistyczne­
go, co dodatnio wpłynęło na 
rezultaty naszej pracy.

Należy stwierdzić — głosi da­
lej rezolucja — że w chwili o 
becnej mamy już pewne sukce­
sy w dziedzinie urbanistyki i 
chi+ektury. Głębszy stał się zwią 

twórców architektury z hur­

tem przebudowującego się stylu 
życia, większe jest zbliżenie do 
potrzeb materialnych i ISeo 
wych nowego społeczeństwa 
Ohecna Narada jeszcze raz 
unaoczniła nam całą wagę 
stojących przed nami zagad 
meń dalszej odbudowy War 
sza wy oraz zadań tereno 
wych na Śląsku, Pomorzu, 
Krakowie i innych regionach 
miastach Polski. _ Ujrzeliśmy 
wielką różnorodność zadań sto 
jących przed nami w dziedzi 
nie urbanistyki, architektury 
gmachów publicznych i ośrod 
ków kultury jak również ar 
chitektury zakładów przemysio 
vyych, mieszkalnictwa, budów 
nictwa typowego i wiejskiego.

Realizacja i projekty z ostat­
niego czasu, a szczególnie Pa 
łac Kultury i Nauki im. 
J. Stalina wykazywały nam, że 
stanęliśmy przed nowymi zada­
niami zwiększenia skeli i mona 
mentalności w rozwiązywaniu 
głównych założeń w naszej sto­
licy i innych większych mia­
stach. przed zagadnieniem zwię 
kszenia zwartości kompozycji 
całego miasta.

Po omówieniu braków i za­
hamowań w twórczości archi­
tektów polskich rezolucja wska­
zuje drogi dalszego rozwoju 
twórczości architektonicznej w

Polsce oraz stawia przed ogó­
łem architektów i urbanistów 
polskich, projektantów, budow­
niczych I pracowników nauki 
następujące najważniejsze za­
dania:

1) Pogłębienie znajomości na­
uki marksistowsko - leninow­
skie).

2) Bardziej konkretne, kry­
tyczne poznanie I wykorzysta­
nie naszego wspaniałego postę­
powego dziedzictwa narodowe­
go, a także światowego, pozna­
nie bogactwa postępowych nur­
tów w architekturze oraz caiej 
różnorodności wytworzonych 
przez nie środków wyrazu ar­
chitektonicznego.

3) Szersze i konkretniejsze 
studiowanie I stosowanie do­
świadczeń przodującej dziś kul­
tury architektonicznej świata — 
bratniej architektury radzie­
ckiej — w zakresie metody 
twórczej oraz umiejętności ar­
tystycznego wyrażania wspólnej 
wszystkim wolnym narodom, 
socjalistycznej treści poprzez 
kompozycję i formę architekto­
niczną.

4) Opanowanie najnowszych 
zdobyczy techniki budowlanej i 
wzmocnienie walki o doskona­
lenie rozwiązań technicznych i 
użytkowych, o lepszą jakość i 
ekonomiczność budownictwa.

In ic ja ty w a  W . S a ja

wyraża dążenia milionowych rzesz robotników 
i pomaga skutecznie zwalczać brakoróbstwo

Wywiad z przewodniczącym CBZZ, W. Kłosiewiczem
Przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodow.ych 

Wiktor Kiosiewicz udzieli! przedstawicielowi PAP wywiadu 
na temat znaczenia i p e rs p e k t y w  rozwoju -  zainicjowanego £  
statnio przez młodego montera F3C w  S ta ra cho w icach  W która 
Saja — współzawodnictwa o wyzszą jakość produkcji pod 
hasłem: „Ja nie wypuszczę braku .

dowych, a to znowu niezbędne 
jest do wykonywania produkcji 
dobrej jakości.

— Jakie perspektywy ma no* 
wa forma współzawodnictwa za* 
początkowanego przez Saja W
innych gałęziach przemysłu?

— Możliwości dalszego rozwo* 
ju tego współzawodnictwa są o* 
gro-mne, gdyż w najbardziej 
wszechstronny sposób ujmuje o- 
no walkę o wyższą jakość pro­
dukcji, walkę z brakoróbstwem. 
Hasło „Ja nie wypuszczę bra­
ku" w zasadzie może być stoso­
wane we wszystkich przemy­
słach i we wszystkich zakładach,

Ze względu na tak poważne 
znaczenie inicjatywy Saja—mó­
wi dalej przewodniczący CRZZ 
— związki zawodowe w całej 
pełni popierają tę nową formę 
współzawodnictwa.

Fakt, że inicjatywa nowej 
formy we współzawodnictwie 
wyszła od młodzieżowego przo- 

Niezwykle ce.inym elementem \ downika pracy powinien zwró- 
tego współzawodnictwa jest bez- \ cić uwagę naszych instancji 
pośrednia pomoc, jaką w i cali- związkowych na konieczność o- 
zac.ji hasta „Ja nie wypuszczę toczenia lepszą opieką młodzieży 
braku" powinni udzielać robot- , zatrudnionej w produkcji, trio- 
nicy bardziej wykwalifikowani dzieży stanowiącej poważną re- 
— mniej wykwalifikowanym, zerwę nowych sil twórczych dla 
Ma to ogromne znaczenie dia i naszego budownictwa socjali* 
podnoszenia kwalifikacji zawo-1 stycznego.

— Jakie znaczenie ma współ­
zawodnictwo zapoczątkowane
przez Saja dla gospodarki naro­
dowej?

— Wszechstronna walka o 
wyższf jakość produkcji i likwi­
dację brakoróbstwa, która łą- 
czy się nierozerwalnie z likwido­
waniem wszelkiego marnotraw­
stwa cennych surowców i ma­
teriałów oraz obniżką kosztów 
własnych produkcji — odpowia­
da przewodniczący CRZZ — jest 
jednym z węzłowych zadań go 
spodarczyeh, jakie stoją obecnie 
przed ludźmi pracy całej Polski 
inicjatywa Wiktora Saja tratia 
w samo sedno zagadnienia vva 
kł z brakoróbstwem. wyraża o- 
na wysoce spoteczną. socjalisty­
czną postawę robotnika. Sa.j 
trafnie wyraził dążenia mi'io- 
now ych  rzesz robotników. Do­
wodem tego jest fakt, że ha­
sło jego jest szeroko podchwy­
tywane, a realizacja przynosi 
dobre wyniki.



Dobra i systematyczna praca polityczno -  wychowawcza ZHP 
podstawa rytmicznego wykonywania przez młodzież

z a d a ń  p ro d u k c y jn y c h
Przemówienie końcowe Sekretarza ZG ZMP tow. T. W egnera 

na Krajowej Naradzie A ktyw u  przemysłu węglowego

górniczą

Pierwsza Krajowa Narada 
^Aktywu ZMP przemysłu wę­
glowego dobiegła końca.

Szeroka wymiana doświad­
czeń słuszna i potrzebna kry­
tyka, z jaką występowało wie­
lu  towarzyszy, mówiąc o brar 
kach w pracy organizacji i in- 
etancji zetempowskich oraz o 
niewłaściwym stosunku do 
spraw młodzieży górniczej ze 
»trony kierownictw niektórych 
kopalń, głęboka troska i po­
czucie odpowiedzialności za 
sprawy produkcji, planu, jaka 
brzmiała w większości wypo­
wiedzi — wszystko to wskazu­
je, że uzbrojony w płynące z 
Narady wnioski, aktyw zetem- 
powski potrafi sprostać trud­
nym i odpowiedzialnym zada­
niom, które Partia stawia 
przed organizacjami zetem- 
powskimi w przemyśle węglo­
wym.

Narada raz jeszcze wskazała 
na poważne osiągnięcia orga­
nizacji zetempowskich wielu 
kopalń w kierowaniu młodzie­
żą górniczą w jej w-alce o plan. 
O osiągnięciach tych świad­
czyły przytaczane na Naradzie 
fakty przekraczania planów 
przez brygady młodzieżowe i 
młodych przodowników pracy, 
Świadczyły o nich przytaczane

gdy będzie rozumiał jak ol­
brzymie znaczenie posiada Je­
go praca, wydobywane prze* 
niego tony węgla — dla naszej 
walki o przyśpieszenie tempa 
industrializacji kraju, dla na­
szej walki o socjalizm, o po­
kój.

Jak wynika z przebiegu Na­
rady, sprawa ta jest w zasa­
dzie zrozumiała i jasna.

Istnieje jednak szereg bra­
ków w traktowaniu przez wie­
lu aktywistów tej — podsta­
wowej dla pracy ZMP — spra­
wy. Braki te mogą poważnie 
zaszkodzić naszej praktycznej 
działalności w terenie i dlate­
go trzeba zwrócić na nie uwa­
gi-

Przede wszystkim w pracy 
wielu naszych organizacji ze­
tempowskich występuje nie­
umiejętność łączenia codzien­
nej troski o produkcję z pra­
cą polityczną. Wielu aktywi­
stów nie rozumie jeszcze tego, 
że nasza walka o produkcję 
tylko wtedy może być zwycię­
ską. gdy opiera się na stałej i 
systematycznej, głębokiej i 
wszechstronnej pracy politycz­
nej z młodzieżą. Większość to­
warzyszy, zabierających głos

przykłady ofiarności, wysokiej <e w dyskusji na Naradzie, albo
łdeowości i bohaterstwa pracy 
wielu młodych górników w 
ich walce o węgiel dla kraju.

O wzroście poziomu ideowe­
go młodzieży świadczy ze 
gzczególną siłą wysoka aktyw­
ność — zarówno produkcyjna 
Jak i polityczna — którą prze­
jawiła młodzież górnicza w 
dniach po śmierci Towarzysza 
6TA LIN A .

W naszej młodzieży utajone 
są ogromne siły, olbrzymi en­
tuzjazm do pracy I walki. 
Wielkie jest przywiązanie mło­
dzieży do Partii, do władzy lu­
dowej, młodzież nasza gorąco 
pragnie oddać wszystkie swoje 
siły sprawie klasy robotniczej 
1 narodu.

Podstawowym zadaniem 
Związku Młodzieży Polskiej 
Jest wyzwalać te niespożyte si­
ły, słusznie kierować tym ol­
brzymim entuzjazmem i ener­
gią dla osiągnięcia wysokiej, 
nieprzerwanej, rytmicznej ak­
tywności produkcyjnej mło­
dzieży.

Nasze zadanie polega na 
tym. aby wzbogacać treść na­
szej pracy politycznej z mło­
dzieżą, uruchamiać i ożywiać 
wszystkie formy tej pracv, by 
lepiej docierać do serc i umy­
słów młodzieży, zapalać ją j  
porywać do walki, jaką toczy 
nasz naród pod kierownictwem 
Partii o zbudowanie socjaliz­
mu w naszej Ojczyźnie.

Stojące przed nami wielkie 
i  trudne zadania produkcyjiy; 
będziemy mogli wykonać tyl­
ko w oparciu o głęboką, poli­
tyczną, pełną treści ideowej 
pracę wychowawczą z mło­
dzieżą. Potrafimy dobrze wy­
konać nasze zadania tylko 
wówczas, gdy każdy młody 
górnik będzie rozumiał swoją 
wielką rolę w naszym kraju,

omawiało zagadnienia ściśle 
produkcyjne, pomijając pracą 
polityczno - wychowawczą, al­
bo odwrotnie. Tatk bywa, nie­
stety. nie tylko w naszych wy­
stąpieniach — tak bywa często 
również i w naszej pracy. Tę 
poważną słabość w pracy or­
ganizacji zetempowskich trze­
ba szybko przezwyciężyć.

Aktyw, organizacje zetem- 
powskie muszą sobie zdać 
sprawę z tego, że cała działal­
ność ZMP winna być skiero­
wana na socjalistyczne wycho­
wanie młodzieży, że ZMP wi­
nien wychowywać młodzież na 
ludzi świadomych tego, iż pod­
stawowym patriotycznym obo­
wiązkiem jest nieustannie wal­
czyć o rytmiczne wykonywa­
nie planów produkcyjnych, od­
war wszystkie swoje siły. cały 
swój entuzjazm sprawie socja­
listycznego budownictwa.

Organizacje zetempowskie w  
przemyśle węglowym muszą 
sobie w całej rozciągłości zdać 
sprawę z tego, że przyczyny 
naszych dotychczasowych nie­
dociągnięć w mobilizowaniu 
młodzieży do walki o wykona­
nie zadań produkcyjnych 
tkwią w niedostatecznej, sła­
bej, mało ofensywnej pracy 
ideologicznej, politycznej i 
wychowawczej ZMP.

Mamy niewątpliwie i w tej 
dziedzinie pewne osiągnięcie. 
Występuje tu jednak niezdro­
we zjawisko, polegające na 
tym, że nasza stosunkowo lep­
sza praca przypada naogół tyl­
ko na okresy wielkich akcji, 
wielkich kampanii politycz­
nych, że pracujemy zrywami. 
W takich okresach uruchamia­
my dużą armię młodych agita­
torów, wtedy lepiej potrafimy 
rozwijać szerszą propagandę 
poglądową, wtedy lepiej umie­

my organizować wśród mło­
dzieży dyskusje, pogadanki itp.

Zadanie polega na tym, by 
naszą polityczną i wychowaw­
czą pracę wśród młodzieży 
prowadzić nie zrywami, nie 
od akcji do akcji, iecz aby ta 
praca była codzienna, rytmicz­
na. Rytmiczność naszej poli­
tyczno - wychowawczej pracy 
zetempowskiej — to podstawo­
wy warunek rytmicznego wy­
konywania przez młodzież za­
dań produkcyjnych.

Istnieją wśród części aktywu 
zetempowskiego w niektórych 
kopalniach węgla niepokojące 
nastroje samouspokojenia. „W 
roku 1952 — mówią niektórzy 
— było rzeczywiście źle i or­
ganizacja zetempowska praco­
wała bardzo kiepsko. Ale po­
tem było przemówienie towa­
rzysza BIERUTA, był duży 
wysiłek naszych organizacji 
zetempowskich, przemysł wę­
glowy wykona! plan w lutym 
i w. marcu —i teraz jest do­
brze“. o

Te nastroje samouspokojenia 
»ą bardzo szkodliwe.

Z przemówienia tow. Olszew­
skiego, I Sekretarza KW  
PZPR w Stalinogrodzie wi­
dzieliśmy jasno, jak wielkie 
zadania stoją przed nami, jak 
poważnej pomocy oczekuje 
Partia od organizacji zetem­
powskiej w kopalniach węgla. 
Nie możemy być zadowoleni z 
tego, co osiągnęliśmy. Każdy 
aktywista zetempowski powi­
nien stale roztaczać wokół sie­
bie potrzebną 1 zdrową atmo­
sferę troski i niepokoju o pro­
dukcję, o wykonanie planu nie 
tylko dziś, ale również jutro i 
pojutrze.

Mówiąc o pracy politycmo-
wychowawczej należy zwrócić 
uwagę na jeszcze jedną spra­
wę.

Ka mało zastanawialiśmy się 
rad treścią pracy politycmo- 
wychowawczcj, prowadzonej 
przez organizacje zetempow- 
ekie, za mało zastanawiamy 
się nad tym, z jakimi spra­
wami politycznymi ideologicz­
nymi powinniśmy iść do mło­
dzieży górniczej.

Niektórzy aktywiści zetem* 
powscy są na niedostatecznym 
jeszcze poziomie politycznym 1 
ogólnym, stopień ich dojrzało­
ści politycznej pozostawia Je­
szcze sporo do życzenia. 
Wskazuje to na konieczność 
rozwijania wzmożonej pracy 
politycznej wśród aktywu zet- 
empowsklego, na konieczność 
intensywnej walki o podniesie­
nie poziomu ideologicznego i 
kulturalnego aktywu *etem- 
powskiego.

Po to, by przewodzić mło­
dzieży, by nią politycznie kie­
rować. trzeba stać na wyso­
kim poziomie ideologicznym, 
politycznym i moralnym, trze­
ba coraz lepiej orientować się 
w sytuacji politycznej, trzeba 
lepiej orientować się w skórn­

ej " o  
plikowanym mechanizmie wal­
ki klasowej, trzeba umieć wy­
jaśniać młodzieży jej wątpli­
wości. Chodzi o!to, by każdy 
zetempowiec i każdy niezorga- 
nizowany miody górnik wi­
dzieli w aktywiście zetempow- 
skim człowieka, który zdolny 
jest nie tytko mówić o zobo­
wiązaniach produkcyjnych, za­
wiadamiać o zebraniach i zbie­
rać składki członkowskie, ale 
który potrafi radzić młodzieży 
w Jej troskach, pomagać jej w 
pracy i w życiu osobistym, 
który potrafi Jej wyjaśniać 
wiele wątpliwości, zorientować 
w wielu internujących mło­
dzież sprawach.

Wszystko to oznacza dla ak­
tywu zetempowskiego w prze­
myśle węglowym — i nie tyl­
ko w przemyśle węglowym — 
konieczność pilnego i syste­
matycznego studiowania wska­
zań Towarzysza Bieruta, dy­
rektyw Partii — konieczność 
systematycznej i wytężonej 
pracy nad podnoszeniem swe­
go poziomu ideologicznego, roz­
szerzaniem i pogłębianiem za­
sobu swej wiedzy politycznej i 
ogólnej. Jest to niezbędny wa­
runek dla dokonania zwrotu w 
naszej pracy politycznej z mło­
dzieżą. dla przesycenia wszy­
stkich dziedzin pracy zetem­
powskiej głęboką treścią po­
lityczną, odpowiadającą po­
trzebom 1 wymaganiom mło­
dzież}'.

Należałoby również zwrócić
uwagę na fakt, że niektórzy 
aktywiści ZMP w górnictwie 
wykazują dość słabą znajo­
mość nastrojów młodzieży, jej 
potrzeb, trosk, zainteresowań.

Wiele wypowiedzi na Nara­
dzie zawierało surową i słusz­
ną krytykę pod adresem miej­
skich. powiatowych 1 woje­
wódzkich Zarządów ZMP — 
za ich oderwanie od terenu, 
za ich niedostateczne zainte­
resowanie sprawami* młodzie­
ży górniczej, za niedostatecz­
ną pomoc w przezwyciężaniu 
ta-udnoścl, na jakie ta młodzież 
napotyka.

Świadczy to o tym, że istnie­
je w wielu naszych instancjach 
zetempowskich szkodliwa biu­
rokracja. Trzeba wydać jej 
bezwzględną walkę. Na nic się 
zda tak! aktywista, który po­
trafi tylko ładnie mówić, a nie 
zna ani potrzeb, ani trosk, ani 
zainteresowań młodzieży, któ­
ry nie zna Jej warunków pra­
cy i życia. Takich „aktywi­
stów" I takich pracowników &- 
paraiu ZMP powinniśmy pę­
dzić precz z naszego aparatu,
* naszego aktywu.

Powinniśmy znacznie śmie­
lej piętnować takich zaskoru­
piałych ,,aktywistów“', znacz­
nie bezwzględniej tępić biuro-

Śmielej występować przeciw bogaczoRl 
łamiącym dekret o pomocy sąsiedzkiej

krację w Instancjach ZMP.
szerzej rozwijać krytykę i sa­
mokrytykę w naszych organi­
zacjach.

Wiele wypowiedz! w dysku­
sji każe zwrócić szczególną 
uwagę na przejawy niewłaści­
wych poglądów w sprawach 
stosunku między starszymi gór­
nikami a młodzieżą. Trzeba 
twardo powiedzieć, że stwarza­
nie i podsycanie konfliktów 
między młodym a starym po­
koleniem klasy robotniczej jest 
robotą wroga klasowego, kon­
flikty te leżą w jego interesie, 
a nam przeszkadzają w na­
szym socjalistycznym budow­
nictwie, hamują tempo nasze­
go rozwoju. Zetempowcy. mło­
dzież powinna wszędzie tam, 
gdzie pracuje, gdzie przebywa 
wytwarzać zdrową, bojową at­
mosferę, młodzież powinien ce­
chować zapal, ofiarność i nie­
przejednany stosunek do 
wszelkich przjawów zła. Ale 
równocześnie młodzi górnicy 
powinni uczyć się od starszych 
górników, korzystać i  ich bo­
gatego doświadczenia zawodo­
wego, odnosić się do nich * 
pełnj-m poważaniem 1 szacun­
kiem.

Przed nami stoją wielkie, 
odpowiedzialne zadania. Trze­
ba już od jutra wzmóc wysił­
ki w kierunku ożywienia na­
szej pracy polityczno - wy­
chowawczej z młodzieżą w ko­
palniach węgla, przesycić 
wszystkie dziedziny tej pgacy 
głęboką treścią polityczną, 
więcej uwagi poświęcać pod­
stawowym formom naszej pra­
cy politycznej — jak szkolenie, 
zebranie koła ZMP, pogadanki, 
propaganda poglądowa, indy­
widualna i zbiorowa agitacja 
itp. — oto pierwsze, zadanie.

Po drugie organizacje zetem­
powskie w kopalniach węgla 
muszą iepiej pracować nad za­
spokajaniem kulturalnych i 
bytowych potrzeb młody;eży, 
ostrzej reagować na przejawy 
bezduszności w stosunku do 
młodzieży górniczej, znacznie 
ożywić swą działalność w 
dziedzinie rozwoju sportu w 
przemyśle węglowym.

Realizacja tych zadań wy­
maga znacznego wzmocnienia 
organizacji zetempowskich w 
górnictwie, kierownictw tych 
organizacji Zadanie to trzeba 
realizować na fali przebiega­
jącej obecnie kampanii spra- 
wozdowczo - wyborczej.

Praca w kierunku umocnie­
nia organizacji zetempowskich 
w’ górnictwie, ulepszenia ich 
struktury i podniesienia spraw­
ności organizacyjnej — musi 
iść w parte z ich wzrostem li­
czebnym, z umodnieniem wię­
zi tych organizacji z masarni 
mlodzjieźy górniczej. Oto nasze 
trzecie zadanie.

Opierając się na wskaza­
niach Towarzysza Bieruta, pod 
kier aven ictwem Partii, organi­
zacje zetempowskie coraz, le­
piej będą wykonywały te tru­
dne i odpowiedzialne zadania.

Coraz sprawniej. z coraz 
większym rozmachem rozwi­
ja się w Polsce akcja siewna. 
Poszczególne gromady, a na­
wet gminy meldują już o 
ukończeniu siewów i rozpo­
częciu przygotowań do sadze­
nia okopowych. W wielu 
wsiach młodzież — która 
przed siewami sprawdzała go- 
towość maszyn siewnych, pro­
pagowała zaprawianie ziarna, 
siew rzędowy i krzyżowy, 
obecnie własną praca przy sie­
wach ■ daje przykład inm-m, 
mobilizuje opinię przeciw-ko 
bogaczom usiłującym opóźnić 
wykonanie siewów, sabotować 
rozporządzenia władzy ¡udo­
wej o zasiewaniu ugorów czy 
dekret o pomocy sąsiedzkiej.

Szczególnie ważną jest rze­
czą. by młodzież zwracała 
baczniejszą uwagę na stoso­
wanie dekretu o pomocy są­
siedzkiej.

Dekret ten jest wyrazem 
szczególnej troski państwa lu­
dowego o chłopów małorol­
nych. Nakłada on obowiązek 
na bogatszych chłopów do 
udzielania pomocy w pilnych 
robotach siewnych małorol­
nym, określa sprawiedliwie 
ceny, jakie należy płacić za 
wypożyczenie maszyn, narzę­
dzi czy sprzężaju. Oczywiście 
nie w smak ten dekret boga­
czom. Wolą oni „umawiać się" 
z małorolnymi z pominięciem 
postanowień dekretu. W wy­
niku takich „umów“ w wielu 
okolicach za jeden dzień pra­
cy konia, kułak żąda pięciu, 
siedmiu, a czasem i więcej dni 
odrobku, uzależnia chłopa cd 
siebie, żądając nie tylko wyso­
kich odrobków, lecz także 
świadczeń innego rodzaju.

Toteż obowiązkiem Prezy­
diów Gminnych Rad Narodo­
wych jost Zabezpieczyć w peł­
ni działanie dekretu o pomocy 
sąsiedzkiej, rozplanować lę 
pomoc tak, by ani jeden ma­
łorolny chłop potrzebujący tej 
pomocy nie został pominięty.

Istnieje jednak sporo fak­
tów świadczących .o niedoce­
nianiu przez Gminne Rady 
Narodowe i aktyw gromadzki 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej. 
Są jeszcze takie Prezydia GRN 
jak rap. Prezydium GRN w 
Skrzeszewie. woj; warszaw­
skie. które ni« sporządziło pla­
nu pomocy sąsiedzkiej, u trzy- - 
mująo, że „pomoc sąsiedzka 
tej gminie nie jest potrzebna“. 
Nie wiadomo kogo na myśli 
mają członkowie Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej wy­
stępując z takim twierdze­
niem, pod którym z radością 
podpisałby się każdy bogacz. 
Bo przecież nie dziesiątki tych 
rodzin małorolnych chłopów, 
które tak w Skrzeszewie, jak 
i w innych gminach nie po- 
«ladają sprzężaju an) narzędzi, 
wypożyczać go muszą od bo­
gaczy. Podobnie bezdusznie 
ustosunkowuje się do dekretu 
o pomocy sąsiedzkiej Prezy­
dium GRN w gminie Gro­
dzisk. gdzie w 10 gromadach 
nie realizuje się dekretu ó po­
mocy sąsiedzkiej; w gminie 
Piekary, gdzie w 12 groma­
dach sołtysi nie dopilnowali 
wprowadzenia w życie tego 
planu.

Jeśli w jakiejś gromadzie 
plan pomocy, sąsiedzkiej nie 
jest realizowany zetempowcy 
powinni zwrócić się do sołty­
sa 1 władz Samopomocy o wy­
jaśnienie dlaczego tak Jest 
Najczęściej w Gminnych Ra­
dach Narodowych plany takie 
zostały sporządzone, pozostały 
one jednak na papierku s 
Prezydia i sołtysi nie dopil-

Z  doświadczeń Komsomola

Ideowo-polilyczne wychowanie komsomolców w naszych zakładach
Przed młodzieżą radziecką stoją otworem nieograniczone możliwości ideowego 

rozwoju, opanowania wiedzy we wszystkich dziedzinach nauki i techniki.
„Komunistą można stać się tylko wtedy, gdy wzbogaci słę swą pamięć znajomością wszystkich 

tych bogactw, które stworzyła ludzkość“, — uczy Towarzysz Lenin (Len n — Zadania Związków 
Młodzieży).

Idąc za wskazaniami wielkich wodzów mas pracujących Lenina i Stalina, komsomolcy — 
miliony chłopców i dziewcząt radzieckich — nieustannie opanowują wiedzę, studiują podstawy 
teorii marksistowsko-leninowskiej, uczą się stosowania jej w praktyce budownictwa komuni­
stycznego. Nauka marksistowsko-leninowska uzbraja masy pracujące w znajomość praw rozwo­
ju społeczeństwa, rozwoju rewolucji proletariackiej, w znajomość praw budownictwa komuniz­
mu. Otwiera ona szerokie perspektywy, wzmaga energię rewolucyjną i gotowość do przezwycię­
żenia wszelkich trudności na drodze do osiągnięcia celu.

Organizacje partyjne i komsomolskie zawsze zwracały wielką uwagę na sprawę szkolenia po­
litycznego komsomolców i młodzieży.

(A r t j jk u ł n ap isany  sp e c ja ln ie  d ia  ,,S ztandaru  M ło d y c h “ )
kulturalnego

YY naszych 1-szych Państwo- 
’ *  wych Zakładach Ło­

żysk Kulkowych rokrocznie 
czynna jest szeroka sieć 
zespołów i szkół politycz­
nych komsomolskiego szkole­
nia politycznego. W ubiegłym 
roku szkoleniowym w 49 szko­
łach politycznych i zespołach 
pracowało 524 komsomolców. 
Sieć szkoleniowa obejmowała 
10 zespołów początkowego 
szkolenia politycznego, 8 szkół 
politycznych, 14 zespołów stu­
diowania życiorysu W. Lenina 
i -i Stalina oraz 17 zespołów 
studiowania historii KPZR.

Zajęcia w sieci komsomol­
skiego szkolenia politycznego 
trwają od października do 
czerwca włącznie. Sprawą or­
ganizowania sieci szkolenia 
zajmuje się zakładowy Komi­
tet Komsomołu. Wspólnie z 
aktywem komsomolskim ko­
mitet podsumowuje na” zebra­
niu wyniki zajęć w poprzednim 
roku szkoleniowym oraz usta­
la zadania związane z organi­
zacją sieci szkolenia politycz­
nego w nowym roku. Organi­
zacje komsomolskie w poszcze­
gólnych oddziałach wybierają 
komisje, które w ciągu lata 
prowadzą wśród młodych ro­
botników pracę wyjaśniającą, 
zapoznają ich z programem za­
jęć itp. Przy organizowaniu 
»leci uwzględnia się poziom o- 
gółnego przygotowania każde­
go słuchacza oraz poziom Jego

uświadomienia politycznego.
Zespoły tworzy się w każdym 
oddziale fabrycznym. Komso­
molcy, posiadający średnie lub 
wyższe wykształcenie z regu­
ły pracują w sieci szkolenia 
partyjnego.

Skład szkól I zespołów po 
ich. skompletowaniu zatwier­
dzają komsomolskie zebrania 
w oddziałach. Komitet Kom­
somołu zatwierdza skład sieci 
szkolenia politycznego dla ca­
łej fabryki. Na 20 dni przed 
rozpoczęciem zajęć w zespo­
łach i szkołach politycznych 
odbywają się ogólne zebrania 
słuchaczy, na których dokonu­
je się wyboru starostów, za­
poznaje słuchaczy z progra­
mem zajęć i rozstrzyga inne 
sprawy organizacyjne.

Starostowie zespołów i szkół 
politycznych odgrywają po­
ważną rolę, jeśli chodzi o po­
myślny przebieg zajęć szkole­
niowych. Są om pierwszymi 
pomocnikam' propagandystów, 
troszczą się o to. by do każde­
go zajęcia był przygotowany 
lokal i niezbędne pomoce po­
glądowe, materiały, wykresy, 
aby zajęcia odbywały się w 
sposób zorganizowany. Zaję­
cia wszystkich komsomolskich 
zespołów i szkół politycznych 
odbywają się w całej fabryce 
jednego dnia — w piątek.

★
Zespoły początkowego trakt»* 

lenia politycznego tą przez ną*

czone dla komsomolców 1 
młodzieży nie posiadającej jesz 
cze niezbędnego przygotowania 
politycznego i nie przyzwycza­
jonej do samodzielnej pracy z 
książką. Czas trwania szkole­
nia wynosi tu jeden rok. W 
zespołach początkowego szko­
lenia politycznego słuchacze 
studiują podstawy ustroju spo­
łecznego i państwowego ZSRR, 
Statut Leninowsko-Stalinow- 
skiego Komsomołu, zaznaja­
miają -'ię z najważniejszymi 
etapami historii Partii Komu­
nistycznej. Na zajęciach szko­
leniowych słuchacze poznają 
drogi budownictwa społeczeń­
stwa socjaliftycznego w ZSRR, 
prowadzonego pod kierow­
nictwem partii Lenina - 
Stalina. Zajęcia pogłębia­
ją socjalistyczną świadomość 
młodzieży, pomagają chłopcom 
1 dziewczętom stać się aktyw­
nymi uczestnikami budownic­
twa komunistycznego.

W szkole politycznej, której 
program obliczony jest na dwa 
lata nauki, słuchacze zapoznają 
się z tym jak robotnicy i chło­
pi Rosji walczyli o swe wy­
zwolenie za czasów caratu, 
jak partia Lenina-Stalina do­
prowadziła masy pracujące do 
Wielkiego Zwycięstwa Paź­
dziernikowego, do stworzenia 
pierwszego na świecie państwa 
ludu pracującego. Na zajęciach 
szkoleniowych słuchacze po* 
ęnaję drogę bohaterskiej yaj«

k! narodu radzieckiego o zbu­
dowanie społeczeństwa socja­
listycznego. W szkole politycz­
nej studiuje się historię Wiel­
kiej Wojny Narodowej narodu 
radzieckiego przeciwko faszy­
stowskim Niemcom i imperia­
listycznej Japonii. Słuchacze 
zapoznają się Z okresem bu- 
downictwa socjalistycznego w 
ZSRR po zakończeniu drugiej 
wojny światowej.

Następnym ogniwem w sieci 
szkolenia politycznego są ze­
społy studiowania życiorysów 
W. Lenina i J, Stailna. Życie 
i działalność rewolucyjna wiel­
kich wodzów mas pracujących 
zagrzewa młodzież do ofiarnej 
służby dia narodu. Podobnie 
Jak cały naród, młodzież ra­
dziecka uczy się od Lenina I 
Stalina umiłowania swej Oj­
czyzny socjalistycznej, niena­
wiści do jej wrogów, ofiarnej 
waiki o zwycięstwo komuniz­
mu.

W zespołach studiowania hi­
storii KPZR pracują ci, któ­
rzy przeszli szkolenie w ze­
społach i szkołach politycz­
nych lub posiadają już do­
stateczne przygotowanie poli­
tyczne. Tu w ciągu 2 lat słu­
chacze studiują genialne dzieło 
Wielkiego Stalina — „Historię 
WKP(b) — Krótki kurs“,

Zajęcia w komsomolskich 
zespołach początkowego szko­
lenia politycznego i szkołach 
politycznych propagandyści 
prowadzą w formie żywych 
pogadanek, wykorzystując sze­
roko pomoce poglądowe, jak 
np. albumy, mapy, wykresy 
i dzieła literatury pięknej. Po­
nadto często organizowane są 
wycieczki, uczestnicy zespołów 
zwiedzają muzea, uczęszczają 
do teatrów i kin.

W toku zajęć propagandyści 
zapoznają młodych robotników 
1 działalnością naszyci) gaktgs

dów, z życiem naszej robotni­
czej załogi. W końcu roku 
szkolnego w każdym zespole i 
każdej szkole politycznej prze­
prowadza się podsumowujące 
narady, na których sprawdza 
się wyniki opanowania przez 
słuchaczy przerobionego ma­
teriału. Powodzenie zajęć za­
leży przede wszystkim od pro­
pagand} sty, od jego pracy. 
Dlatego też fabryczna organi­
zacja partyjna i komitet Kom­
somołu do kierowania komso­
molskim! zespołami i szkołami 
politycznymi wyznaczają do­
świadczonych propagandystów 
— głównie komunistów. W ro­
ku ubiegłym 7 propagandy- 
sfów — komsomolców bardzo 
dobrze prowadziło zajęcia w 
zespołach początkowego szko­
lenia politycznego. Wszyscy onł 
rekrutują się z grona dobrze 
przygotowanych pod względem 
teoretycznym przodowników 
produkcji, kierowników dzia­
łów, Inżynierów i majstrów.

Komitet partyjny i komso- 
molski troszczy się o przygo­
towanie propagandystów, o 
podniesienie ich kwalifikacji. 
Aby pomóc kierownikom ze­
społów i szkół politycznych, 
przy fabryce zorganizowano 
stałe seminaria, na których 
wygłasza się referaty na te­
mat zagadnień teorii marksi­
stowsko-leninowskiej i prowa­
dzi się zajęcia metodyczne. Na 
seminariach tych propagandy­
ści dzielą się nabytymi w pra­
cy doświadczeniami. Żywa, 
twórcza praca seminariów 
przyczynia się do podniesienia 
poziomu ideowego zajęć w ze-
społach
nych,

szkołach politycz-

Wielką rolę w dziedzinie 
szkolenia politycznego komso­
molców i młodzieży odgrywa 
propaganda odczytowa. Mio­
dzie* naszych zakładów regu* 
Iwni* słucha prelegentów Me»

skiewskiego Miejskiego Komi­
tetu WLKSM i Moskiewskiego 
Biura Prelegentów. Wygłasza­
ją oni referaty i prelekcje o 
życiu i działalności W. Lenina 
1 J. Stalina, na temat zagad­
nień historii KPZR, o wielkich 
budowlach komunizmu, o bu­
downictwie socjalizmu w kra­
jach demokracji ludowej, wal­
ce narodu radzieckiego o po­
kój oraz na inne tematy.

ż. inicjatywy komitetu Kom­
somołu w zakre.* planu pracy 
polityczno - wychowawczej w 
fabryce weszły wieczorki mło­
dzieżowe, poświęcone zagad­
nieniu: „Młodzież świata w 
walce o pokój“.

Obecnie po największym hi­
storycznym wydarzeniu w ży­
ciu Kraju Radzieckiego — X IX  
żjeździe Partii Lenina-Stalina. 
młodzi patrioci radzieccy z za­
pałem studiują i omawiają 
materiały X IX  Zjazdu Partii 
oraz genialne dzieło Wielkiego 
Stalina — „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“. 
Młodzież radziecka, skupiona 
podobnie jak cały naród ra­
dziecki wokół wielkiej partii 
komunistycznej 1 rządu ra­
dzieckiego, wciela w życie 
wspaniały program twórczych 
prac, który zakreśliła partia. 
Coraz szerzej rozwija współ­
zawodnictwo socjalistyczne ku 
czci wielkiego święta klasy ro­
botniczej — 1 Maja. pełna głę­
bokiej wiary w zwycięstwo 
budownictwa komunistycznego 
w ZSRR — budownictwa wiel­
kiej epoki stalinowskiej.

Dzięki ideowo-pol i tycznemu 
wychowaniu komsomolców i 
młodzieży wzrasta uświado­
mienie, aktywność polityczna I 
aktywność w pracy chłopców 
i dziewcząt kroczących w 
pierwszych szeregach budow­
niczych sp Jeczeństwa komu­
nistycznego,

----" ----•'nr-W
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nowali, by wprowadzone zo­
stały one w życie. Domagać się 
trzeba wówczas ód Prezydium 
GRN. by z planem pomocy są­
siedzkiej zapoznało ono jak 
najprędzej aktyw gromadzki, 
wspólnie z nim ustaliło termi­
ny i osoby odpowiedzialne za 
udzielanie pomocy sąsiedzkiej 
Zwracać trzeba uwagę na to, 
by ilość udzielających pomocy 
większa była od ilości tych, 
którzy objęci są pomocą. Tym 
sposobem prace siewne prze­
prowadzone zostaną szybciej i 
sprawniej.

Oczywiście młodzież nie mo­
że zadowolić się tym tylko, że 
w gromadzie czy gminie plan 
pomocy sąsiedzkiej został spo­
rządzony, ludzie do udzielania 
tej pomocy wyznaczeni, ter­
miny ustalone. Trzeba czujnie 
I uważnie sprawdzać jak wy­
konywany jest ten plan. Nie 
rzadkie są wypadki, że boga­
cze potrafią zmylić czujność 
chłopów, próbują omijać prze­
pisy dekretu i pod pozorem 
stosowania się do przepisów 
uprawiać wyzysk. W Nowej 
Wsi. w pow. łęczyckim, nieja­
ki Piotr Leder, miejscowy bo­
gacz, pod pozorem udzielania 
pomocy sąsiedzkiej wyzyski­
wał biedotę wiejską żądając 
za tę swoją pomoc wielu dni 
odrobku w najdogodniejszym 
dla siebie czasie. Zdarzają się 
często i takie wypadki, o któ­
rych pisze do naszej redakcji 
towarzysz Józef Piędzią że wsi 
Braszywka, gmina Chrzanów, 
powiat Kraśnik;

„...miałem na znaćzoną po­
moc, poszedłem do Wład-ysla- - 
va  LiwaJca, w gromadzie Bra­
n y  wka. Mówię mu, że na mo­
cy dekretu został mi wyzna­
czony do pomocy, ale on po­
siedział, że woli zapłacić ty­
siąc złotych, a nie pójdzie do 
dziada robić, co organizuje 
spółdzielnię produkcyjną w 
Braszywce. Chodziłem parę 
razy, a nie jestem człowie­
kiem bogatym, jeno mam 2 ha 
i 50 arów. Liwak miał spra­
wę u; sądzie — karę zapłacił, 
ale śmiał się z iego, bo co to 
znaczy na takiego kułaka, co 
to ma pieniądze. Dzięki wła­
dzy ludowej i naszemu nau­
czycielowi Józefowi Stalinowi,

powstają spółdzielnie pro­
dukcyjnej Spółdzielnia taka 
powstaje również w naszej 
gromadzić. Oby to było jak 
najprędzej, żebyśmy praco­
wali wspólnie, aby biedota nie 
robiła za jeden dzień pracy 
konia cały tydzień na kułac­
kich polach. My, zetempowcy, 
powinniśmy przodować w bu­
dowaniu spółdzielni produk­
cyjnej, aby wyciągać biedotę 
spod zależności kułaków, by 
nie musiała pracować, za bo­
chenek chleba“.

Oczywiście, ma całkowitą 
rację tow. Piędzią gdy pisze, 
że jedynie spółdzielnia pro­
dukcyjna zapewnia biedocie 
wiejskiej całkowitą niezależ­
ność od kułackiego wyzysku,

możność budowania szczę-'J,# 
ezego i dostatniego życia- G 
mniej jednak faktów tak>f ' 
o jakim pisze nasz koresp0', 
dent. żadną miarą teleroW-i 
nie wolno, nie wolno dopuść1

iSt«'by bogacz drwił sobie z pn la­

ni
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nowień władzy ludowej, 
mai ustalone prawo.

W wypadku, gdy grwvv 
nie skutkuje a kułak nadal 7,°' 
śliwie uchyla się od wypeł°,a 
nia swojego obowiązku, na!®« 
powiadomić o tym włsot > 
które zastosu ją ódpowiedn' 
sankcje przewidziane praw® 
na tych. którzy łamią p!a'‘v 
rządność ludową. .

Młodzież śmiało potvl°n 
stawać w obronie praw 
ty wiejskiej, czuć się odP 
włedzfalną za to. by żaden ” 
gracz nie ośmielił się krtHf' 
dzić biedoty, łamać wydań}60 
w jej interesie przepisów- t

Ofensywność i bojowość 
ką przejawiło koło ZMP 
wspomnianej już Nowej 
wobec bogacza Ledera. któf£ 
go młodzież zdemaskowała 1° 
ko wyzyskiwacza i wykażą1* 
miejscowym chłopom i "'1°. 
dzom, że oszukuje on państ' 
i krzywdzi chiopów — 
wać powinna wszystkie ko* 
ZMP na wsi. Cała młodzi® 
wiejska czujnie 1 nieubłagan 
powinna zwalczać machinacją 
bogaczy skierowane przed60 
ko interesom państwa, PrZ*j 
ciwko interesom chłopów Pr* 
cujących. .

W niektórych kołach ze'j 
empowskich panuje przeko°® 
nie, że tylko poprzez bezPy 
średni udział w pracy na Pjr 
lach wdów czy kalek, wzgl?? 
nie tych chłopów pracując}’6̂  
którzy z jakichś przyczyn n 
mogą sobie poradzu} z s7-' 
kim ukończeniem akcji s,e j 
nej, młodzież może realizo600 
obowiązki, jakie spoczywaj* 
na niej w związku z r°® 
zacją planu pomocy sąsie» 
kiej w gromadzie. „

Oczywiście cenne 1 potf? 
bne są takie zobowiązania, 1® 
kie podjęła np. młodzież z dr 
mady Dąbrowo, gm. Stef«« 
pracując na polu wdowy, m 
rej syn jest w wojsku. Ta Pvj 
moc jednak nie wyczerpuj 
całości zagadnienia. Mlodz* 
powinna czuć się odpo'v' ,  
dzialna za rozplanowanie akfJ

oJe' 
.n1p’

pomocy sąsiedzkiej w swoi
gromadzie, za dopilnował 
by zobowiązani do udziela0, 
tej pomocy należycie wyPc. 
niali swoje obowiązki. Sn1>1' 
powinna ona łamać opór b°? J  
czy usiłujących sabotować 
kret o pomocy sąsiedzkiej. “ I  
maskować ich brudne mac11 
nacje i oszustwa. i

Dekret o pomocy sąsiedzd^ 
skutecznie pomaga rnalnf0 
nym chłopom uniezależnić 8 
od wpływów bogacza. Po­
śpieszyć akcję siewną. ..

Walka o pełne stosowa0 
tego dekretu jest obowiązku 
»etempowców I całej miód*1™ 
ty wiejskiej.

II. 1>L

„O tw arte  w ro ta “ "7
Pisarstwo Kazimierza Koź- 

niewskiego cechuje szczególna 
celność obserwacji, wyczucie 
aktualności. Przykładem może 
służyć choćby ostatni tomik: 
„reportaży czy opowieści ży­
ciowych“ — „Otwarte wrota“. 
Opowieści t.e — rezultat wę­
drówek reportera — nagrodź» 
ne zostały II nagrodą na Kon­
kursie Związku Literatów Pol­
skich na utwór związany te­
matycznie z Konstytucją Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lud»  
wej.

Zacznijmy od ’ pierwszej op» 
wieści zatytułowanej „Anali­
za“. Bohater utworu Karo) 
Wojno jest tkaczem i to prz» 
dującym tkaczem. Przypatrz­
my się jak pisarz ukazuje d r»  
gę Karoia — jego polityczną 
ewolucję — od w ykw alifik»  
wanego fachowca o drobn» 
mieszczańskiej mentalności do 
przodownika odznaczonego 
Sztandarem Pracy. Do współ­
zawodnictwa Wojno przystąpi] 
nie dlatego, że rozumiał jego 
znaczenie; polityka dla niego 
była dziedziną, której unikał. 
....uniknął (jej) nawet w taj­
nych wyborach (47 r.). składa­
jąc kartkę z przekreślonym 
numerem“. Zadecydowała tu 
po prostu chęć wyższych za­
robków umiejętnie podsycana 
przez żonę. Pragnienie to W 
parze z kwalifikacjami zrobi­
ły swoje; Karol utrzymywał 
się w czołówce. To pragnienie 
zarobków spowodowało jed­
nak. że sumienny dawniej pra­
cownik tkał n;e tylko, coraz 
więcej, ale i coraz gorzej. Nie­
odpowiedzialny dyrektor tole­
rował ten stan rzeczy. Ba. por­
tret Karola zawieszono w Ra­
dzie Zakładowej, i oto pewne­
go dnia Karol kupi! żonie n »  
wą błyszczącą wyżymaczkę. 
Wyżymaczka była wybrak»  
wana, pieniądze wyrzucone w 
bioto. Po domowej awanturze 
nasz bohater pomyślał o sw »  
jej pracy: a może żonie prz»  
dewnika pracy z fabryki wy­
żymaczek wypadło nosić 
płaszcz z materiału' przezeń 
utkanego. Wojno zaczął robić 
mniej, ale staranniej. W rezul­
tacie zajął niema! ostatni« 
miejsce. Wydźwignął się e nie­
go. Powstała brygada wysokiej 
jakości. Znów zaczęto osiągać 
sukcesy, tym razem zespołowe. 
Zespół jego zajął drugie miej­
sce w kraju. Karo) otrzymał 
Sztandar Pracy. 1 wtedy wła­
śnie zrozumiał, że \V państwie 
robotniczym i to tylko w ta­
kim państwie „...docenia się i 
»ząuuje pracę robotnika", B / j

droi4to początek świadomej 
Karola. .

Kożniewski ukazuje 
noże nie najczęstszą, ale eh* 
rakterystyczną drogę przem'® 
w świadomości człowieka Pr° 
cy, pokazuje jak przy wafsż*® 
cic pracy załamuje się drob°^ 
mieszczański, egoistyczny st; 
sunek do śwista i rodzi 
świadomość socjalistyczna. *' 
c/ątkowe przystąpienie f  
współzawodnictwa ze vVZ® ^ 
dów jedynie materialnych 1 
charakterystyczny odruch cz 
wieka wychowanego w 
runkach wszechwładzy Pien‘[l 
dza. Ciułać, dorabiać się 
był jedyny cel człowieka. 
zasługą pisarza, że potrafił ^  
kazać jak docenia się W °® 
szym kraju ludzki trud.

Zwrócimy uwagę na jes Z07? 
jedną sprawę: Koźniews* 
pierwszy w naszej literatur^ 
poruszył temat ..koresponde0' 
cki“. Również i tu widzimy n 
tylko społeczną funkcję lł° r^  
spondenta, ale i jego we'° 
nętrzne dorastanie. Bo pr7®l 
c;eż korespondent musi n!, 
tylko krytykować, ale i Post'  ̂
lować; musi być mądrzejszy^ 
od innych. Postać Przebąw 
jest trafnym wizerunkiem 
nogo z wielotysięcznej rzęs« 
przodujących.

Książkę Koźniewsklego 
tu się z wielkim zaintereso"'®^ 
n:em. Dtugo po lekturze 
miętamy wydarzenia w m®' 
przedstawione, chociaż syl'vCK 
ki bohaterów ulatniają sić * 
naszej pamięci. To są błe07 
założeń autora, jednostronny 
ści zainteresowań: Kośnie^ 
ski pisze o faktach powodują“ 
cych takie, czy Inne postępy 
wanie postaci. Ludzie potrzeb 
ni mu są tylko po to. by opy 
wiedzieć o (aktach. Za m®y 
stwarza bohaterów o zindy'vf̂  
dualizowanych cechach osobl̂  
stych którzy by poszerzyli n®* 
szą wiedzę o człowieku. 
jest to zresztą wina reporte1̂  
skiego ujęcia, ale ied nos tro0“ 
ność widzenia, pewna )ecir!?I 
plaszczyznowość sylwetek lu°* 
dzkich.

Te niedociągnięcia nie PrẐ  
kieślają jednak wartości clL 
kswej. cennej pozycji jaką 
„Otwarte wrota“. Ále chyba 6 
pewnym stopniu umniejszaj 
jej dużą skądinąd skuteczni 
agitacyjną.

ANDRZEJ DOBOSZ

*) Kszfmler* Kołniewski 
Otwarte wrota“—W-wa, „KJiV*" 

l Wiedza-, M5Ł gtr, IM,
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O  tym co ludzi lqczy

Kończymy dyskusję nad listem kol. Adamczyk
Crawle 400 listów — etosów - — Łączą dziś ludzi, zbliżają

^  dyskusji nadesłaliście Towa- j stwarzają podstawy do przyja- 
h r*M. do naszego działu „Co J źnl — pisaliście SŁUSZNIE w 
*  toń sądzicie“ w odpowiedzi j swych listach — cel, o które się 
*** list kol, Aleksandry Adam- razem walczy i którym Jest

I zbudowanie szczęśliwego życia 
\ w naszym kraju, poglądy i ta-

teyk
tata

* Sandomierza, k tóra py- 
r>a jak ich  podstawach po- 

^inna opierać się m iłość dw oj-
1 tofodych ludzi?

Większość z Was zajęta stu- 
stanowisko w tej sprawie 

^Usznie formułował 
*toeżenia, uwagi.

a swe . spo- 
swój pogląd

patrywanii na życie, na Jego 
przejawy, na sprawę dla nas 
najdroższą — sprawę zbudowa­
nia socjalizmu A' Polsce; praca.

I która w naszym kraju prześlą- 
! la być przekleństwem, a stała

Danwty Osińskiej, którzy sta­
wiając sztuczne przegrody mię­
dzy pracownikami umysłowymi, 
a robotnikami uważają, że nie 
mogą mieć oni nic wspólnego z 
sobą. ż.e nic ich nie może z so­
bą łączyć. Obce, zacofane wy­
dają się te poglądy w kraju, 
gdzie praca jest honorem i du­
rną. gdzie wyrastają, awansują

swego
¡70"

poziomt* M elektttaHt-

wciąż nowi ludzie, gdzie jed­
nym z celów, do którego dąży­
my, jest'zniesienie różnicy mię-

Trudno się było także zgodzić i
drobnomleszczańsklm poglądem 
na sprawę miłości głoszonym 
przez „Bastę z Warszawy". Czy
rzeczywiście podstawą miłości 
może być „wzajemni impono­
wanie sobie", „wyższość inte­
lektualna mężczyzny", czy w 
końcu — „dobre warunki ma­
terialne?"

dzy pracą fizyczną a umysłową. Odpowiedzieliście w dyskusji.
I Obrę i zacofane wydają się , że NIE. Oto. co słusznie P'-saU 

te poglądy w kraju, w którym na ten temat kol. Zon* Czub-

*** zagadnienie przyjaźni, miło- 
icl’ tego co ludzi łączy 1 zbliża 

siebie. Na wyróżnienie
®tugiwa!v

się radosnym, szlachetnym pra- ; klasa robotnicza poprowadziła kôsvna:
naród do wyzwolenia ćki ka- ¡ „Dziś

•CSHiei*

za-
wypówiedzi towarzy- 

t z 'J  '■ Czesława Budzyńskiego z 
^owodzielnik, Mirosława Wlo-
ttarczyka, B. Slack lej z Lyciny.
Cenrnowefy Krystaniak, Ryszarda
t l t o r a a

wem cnowieka, dającym zarów­
no pracownikom fizycznym, jak 
umysłowym nieograniczone mo-

mamy całkowite w&-
! no pracownikom fizycznym, jak i i pitalistycznego wyzysku zależ- runki dla szczęśliwej miłości 
! j ności, stała się awangardą na- ; Oparte s

j rodu, przodującą sita spoleczeń 
stwa. To właśnie dzięki ofiar 
nej pracy robotnika rosną

z Gdyni. St. Jurkiewl- 
St. Jaska*** 1 Z ie lonej Góry

* Grudziądza, E. Błłosa z Boch- 
t̂. W. Rogowskiego, Zofii Czub- 

^tony, Apolonii Krawiec z Kę- 
•ttierzyna, B. Dyragi. Wiesława 
tiluezyńsklego, Bernarda Slebo- 
fly ż Krakowa, F. Narbutta z 
^Wdna, Jerzego Tomczarema 
 ̂ ®Wy Janiszewskiej, które za­
gęszczaliśmy na łamach naszej I Adamczyk pytania: 
8 * z e t y .

żliwości rozwoju; łączy ludz 
nowa — socjalistyczna moral­
ność. szacunek dla człowieka, 
pragnienie udzielenia towarzy­
szowi pomocy w pracy, w roz­
woju. w wyzwalaniu się z prze­
żytków starej burżuazyjnej 
świadomości i chęć wychowani® 
nowego wartościowego człowie­
ka — towarzysza życia.

Wielu dyskutantów w swych 
listach do działu ,.Co o tym są­
dzicie" wykazało niesłuszność 
sformułowanego przez kol.

.życie czy

są one na zupełnym \
równouprawnieniu kobiety i 
mężczyzny. Dziś kobiety znaj- 

na' I dujące się na wszystkich od chi­
sze fabryki, miasta, rozwija się | kack 
wieś. młodzież uczy się w szko-

Powiedz! Wasze, choć cza- 
*ern jednostronnie, wycinkowo 
zimujące zagadnienie — w su- 
luie> w swej całości określały,
Jaki,‘‘® są podstawy niezbędne do 
^wiązania przyjaźni, do zbliźe- 
łl'a się ludzi i odpowiedziały na 
Stanie postawione przez kol. 
At*sniczyk.

praca tączy dziś ludzi", niesłu­
szność sztucznego oddzielania 
„życia" od „pracy". — „Jak 
można żyć, a nie pracować?" —

łach i uniwersytetach. To wła 
śnie robotnik wespół z pracu­
jącym chłopem rządzi dziś na­
szym krajem, prowadząc go do 
niespotykanego w historii roz­
kwitu. To właśnie robotnik za­
siada dżiś w Sejmie, jest mini­
strem, kieruje wielkimi zakła­
dami przemysłowymi, zgłasza 
tysiące wniosków racjonaliza­
torskich dając swój olbszymi 
wkład w nauką, usprawnia pro­
dukcję, podnosi Ją na coraz 
wyższy poziom.

Dlatego słusznie pisał B. Dy- 
raga:

„...Bzdurą jest twierdzenie, ie
małżeństwo pracownika fizycz­
nego i umysłowego miałoby się

pracy pokazały, że mo­
gą śmiało zdobywać umiłowa­
ny przez siebie zawód i w pra­
cy współzawodniczyć i  mężczy­
znami. Toteż dziś miłość rodzi 
się na podstawie walki o nowe, 
lepsze życie, na podstawie 
wspólnej chęci niepozostawania 
id tyle, niepozostawania takim, 
jakim się było wczoraj"...

Czy słuszna jesl droga spółdzielczości produkcyjnej 
i dlaczego nie podoba sig ona kułaciwu?

Nie potrafią kułacy
IV

Te słowa warto, aby przemy­
ślała „Basia z Warszawy". W ar­
to przypomnieć jej i inné słowa 
z naszej dyskusji. Kol. Czesław 
Budzyński pisał, że

„miłość powinna, czynić ludzi 
silnymi i lepszymi, powinni oni 
czerpać z niej siły i zapał. M i­
łość powinna zobowiązywać je­
dno przed drugim do wydajnej

pytał Henryk Drożała z Podolo- , Z ć . “jeże\.i i Pracy dla swego dobra, dla do
wa i inni towarzysze. | isUlieje prawdziwa miłość opar- \ bra narodu, dla Szczęśliwe^

Dyskusja wykazała również I ¡a na. wspólności idei, małień- przyszłości ich d.ie. i. Miłość
NIESŁUSZNOŚĆ stanowiska siwo takie będzie, bardzo szczę- | pwJ- »urn ™
, , b Kraskowskle- : śliwę, tych dwoje ludzi będzie j jertmeg pr-yja~ni - - ?
™  g  ”  L i m ie -  się doskonale rozumieć i d ^ ć  j wtedy źródłem siły i radość,
„ a Grabskiego z Wołgoszczy. I do wyrównania  i podnoszeniu [ życia ...

DALSZYM ciągu na­
szej dyskusji o spół­

dzielczości produkcyjnej 
wypowiada się dziś prze­
wodniczący Zarządu Gmin­
nego ZMP u} Osiecznej— tow. 
Franciszek Matuszewski. 
Zwracając się do inicjatora 
naszej dyskusji ob. Biała­
sa, pisze on: „nie wierzcie 
kułakom, plotkarzom, któ­
rzy dlatego sieją wrogą pro 
pagandę, by nie dopuścić 
do zlikwidowania uprawia­
nego przez nich właśnie 
wyzysku".

Co robić,
aby rósł wpływ ZMP 
na całą młodzież, aby 
szybciej rosły szeregi

o rg a n iz a c ji

i  ■ ole fanka Kwaczyóska 
**  dużo zawdzięcza zet -

**> niedawna byłam tkaczką. młodzieżą Jako najważniejsze
£  Zakładach Żyrardowskich, zadanie 
Dt>ecnie pracuję na stanowisku ! organizacji otrzymałam

postawili naukę. I w 
pomoc

gerenta dyscypliny pracy w gdy było mi się trudno uczyć. 
ł r »rdo\vskich Zakładach Prze- 
5 siu Pończoszniczego.

ha
Awans

dz
to

Jako członek Związku Mło­
dzieży Polskiej czuję się współ-

t e t e
j ę k i

stanow isko uzyskałam  : odpowiedzialna za młodzież nie 
tem u, że w organ izacji ; zorganizowaną. Dlatego też cż

lęc
enapowskiej dojrzałam do ob- j sto się zastanawiam — dlaczego
’ia tak odpowiedzialnej pracy. | jSSZCze dużo młodzieży roboto

tylko zresztą ten awans. I czej i chłopskiej jest pożd or­ki* • — . , j

t e  w

Nie
bardzo dużo w swoim życiu
dzięczam organizacji, 

bacując 
Saletr, s;ę
irnPov,-ską,
długim

na tkalni zapo- 
z organizacją zet- 

do której po nie-
czasie wstąpiłam. Będąc 

‘°nkiem ZMP uświadomiłam 
tobie, jasno do, czego dąży Pol- 

a Ludowa, jaka  rola przypa-
n ^odzieży miast i wsi: zrozu- 

a!am, że trzeba ofiarnie pra- 
“ ^ać dia Polski Ludowej. W 

§ahizacji nauczyłam się pra

ganizacją? Znam na przykład 
wieś DalecU w po w. Skiernie­
wice. We wsi tej jest dużo mło­
dzieży, aie- do koła ZJdP należy 
tylko kilkoro, bardzo mało w 
stosunku do ilości młodzieży na 
wsi.

W sąsiedniej wsi organizuj« 
się już spółdzielnia produkcyj­
na. a w Dalecku jakoś me w i­
dać nawet początków organizo­
wania spółdzielni. Wydaje mi 
się. że wiąże się to ze słabością

empo.oskiej organizacji, któ­
ra wychowuje młodych 
ludzi na świadomych bu­
downiczych socjalizmu. Ko­
leżanka Kwaczyńska, jako 
świadomy członek ZMP ro­
zumie, że w szeregach 
Związku powinno znaleźć 
się wiele młodzieży z fa­
bryk i wsi, młodzieży, któ­
ra do tej pory jest poza or­
ganiza c ją i której nasz 
Związek może pomóc w 
znalezieniu właściwej dro­
gi w życiu.

Zastanówmy się wspólnie 
nad pytaniem kol. Kwa- 
r ryńskiej i odpowiedzmy 
jej na łamach naszej gaze­
ty Pomóżmy aktywistom 
trafić do młodzieży niezor- 
ganizowanej, pomóżmy tej 
młodzieży w znalezieniu 
drogi do orpanizacji zetem- 
powskiej. Wskażmy, jak 
należy pracować, z mło­
dzieżą nlezorganizowaną, 
jak podnosić jej świado­
mość polityczną-

cle do naszego działu, w 
jaki sposób pracujecie z 
niezorga-nizowanym. i, w y­
chowujecie ich, podnosicie 
ich świadomość. Piszcie 
również o brakach w swo­
jej pracy, o tym, co prze­
szkadza, w rozwoju organi­
zacji na Waszym terenie, 
co hamuje, wzrost zetem- 
powskich szeregów.

DO DYSKUSJI ZAPRA­
SZAMY KOLEŻANKI I  
KOLEGÓW N1EZORGA- 
NIZOWANYCH. Piszcie, co 
sądzicie o znanych. Wam 
zetempowcach, o pracy kół 
zetempowskich, które ma­
cie możność obserwować, 
piszcie o sobie, o swych 
dążeniach, planach na przy­
szłość — o miejscu, jakie 
chcielibyście zająć w na­
szym wielkim budowni­
ctwie.

W swych dalszych wypo­

wiedziach wykażcie, jak, w 

jaki sposób spółdzielczość 

godzi w wyzysk kułacki, 

dlaczego go likwiduje. Wy­

każcie na przykładach ty­

cia Waszych insi, jak, jaki­

mi sposobami b ogacz wy­

korzystuje swą pozycję go­
spodarczą dla bogacenia się 
kosztem innych, jak wyzy­
skuje b lednicko w, jak od­
nosi się do zatrudnianych 
u siebie pracowników, jaki 
ma stosunek do władzy lu­
dowej, do przemian zacho­
dzących w całym kraju. 
Piszcie wiec — dlaczego 
droga spółdzielczości nie 
podoba się kułactw-u. piszcie 
jak tę drogę usiłuje ono pra­
cującemu chłopstwu zagro­

dzić.
Piszcie także ł . o spół­

dzielniach, o tym jak się w 

nich żyje, jak drieił się 
dochody, zwalcza nierób - 
stwo, przezwycięża trudno­

ści, jak spędza wolny po 

pracy czas.

zagrodzić drogi 
do spółdzielczości

Kuch wokół spółdzielczości 1 zebranie całci gromady, na ktń* 
zaczął się u nas w styczniu br. rym zarejestrowana został« 
Z inicjatywą założenia spóldztel- pierwsza w gmin.e spół..z:e.P.ą 
ni p:envsi w gminie wystąp.1: produkcyjna. Statut .»oldzirlnl 
małorolni z gromady Swierczy- podpisało 40 mało 1 średnlorol* 
na, ale inicjatywa ta od razu na- nych chłopów, 
potkała na opór ze strony miej- Dziś spółdzielcy mogą po»rxrzr- 
scowych kułaków i ich popiecz- . ctc się juz duzyrm ostągmęc.aml
toków. We wsi zaczęły krąży  ̂
plotki, że „chcą zrobić ..pański“ 
majątek“, że w spółdzielni ..chło­
pi muszą wychodzić do pracy na 
dzwonek“ i inne podobne bzdury. 
Roznosicielem i głównym kol­
porterem tych plotek był Piotr 
Wójta — sołtys tej gromady, 
kumoter i kc.mpan kułaków. 
Dzielnie pomagał mu w tym 
podsołtys — Krzyżostaniak.

— wcześniej niż chiopl Indywl« 
dualni, pierwsi w gminie prze­
prowadzili siewy wiosenne I 
rozpoczęli sadzenie ziemniaków.

W walce z kułactwem i z je­
go perfidną, wrogą, zamasko­
waną robotą niedawno powstały 
dalsze 3 spółdzielnie w naszej
gminie.

I na końcu kilka słów do oh, 
Białasa, który swoimi wątpił-

CZEKAMY KA WASZE 
DALSZE WYPOWIEDZI!

tu n u u  j n  * * •  -a  ------------ i / i in u c u ,  j  V «
Aktyw gminny nic ustawał wościami rozpoczął dyskusję 

w’ pracy. Zorganizowaliśmy w gazecie: nic wierzcie kułakom i 
Swierczynie zespól artystyczny, plotkarzom, którzy dlatego tyl- 
skladający się z ZMP-owców, to sieją wrogą propagandę, aby 
który kilkakrotnie występował z nje dopuścić do zlikwidowania 
aktualnym programem. Potem uprawianego przez nich właśnie 
w kole zorganizowaliśmy szkole- wyzysku. Nie ociągajcie się wlęo 
nie. na którym przerobiliśmy | wstępujcie do spółdzielni. A 
statuty spółdzielni produkcyj- r.ioże już to uczyniliście? 
nych Jednocześnie sołtys i jego 
zastępca zostali zdemaskowani 
Jako oszczercy, plotkarze, wro-
gowie pracujących chłopów.

W początku lutego odbyło się

FR. MATUSZEWSKI 
Przewodniczący 

Zarządu Gminnego ZMÜÎ 
w Osiecznej

Jakim powinien być akfynista ZMP
(W  odpowiedzi na 1 i k o l .  M arysi z Łodzi)

Z abierając głos w dy­
skusji, zapoczątkowanej

I * 1 łtv VU. '-.J AC* ¿ I * CI^ J-'* C» i
'vać kolektywnie 1 poznałam : Pracy Lola ZMP w  Dalecku,

Młę kolektywu.
Swoje^  wykształcenie też za
■̂ Çczam organizacji zetem

Dlatego chciałam się Wa* po­
radzić co zrobić, aby w Dalee- 
ku 1 innych wsiach 1 fabrykach

Oskiej, w  ZMP poznałam i ! więcej młodzieży należało do
I “«miałam wskazania wie'- ! ZMP?
 ̂ Wodzów klasy robotnicz<,
IlTsa • Stalina, którzy przed

ALICJA KW ACZTSSKA  
Żyrardów

ZAPRASZAMY DO DY­
SKUSJI KOLEGÓW  i. KO­
LEŻANKI, CZŁONKÓW  
ZMP. Piszcie o swej dro­
dze do ZMP. o tym. rr> de­
je Wam, przynależność do 
Związku, jak upływa ona 
na Wasze życie.

ZAPRASZAMY DO DY­
SKUSJI PRZEWODNI­
CZĄCYCH KÓŁ, A K T Y ­
WISTÓW ZMP, PRACOW­
NIKÓW  APARATU ZET- 
EMPOWSK1EGO. Dzielcie 
się- swoimi doświadczenia­
mi t pracĄ/ nad wzrostem 
szeregów organizacji. Piśz-

Wielv spośród. Was, mło­
dych, wartościowych ludzi, 
pragnących żyć, walczyć, 
pracować po nowemu nie 
znajduje się w szeregach 
ZMP. Napiszcie więc, co na 
to wpływa, co hamuje Was 
przed. wstąpieniem do 
Związku., Może - wstrzymała 
Was przed tym — jakże 
ważnym krokiem, zraziła 
do organizacji —' słaba pra­
ca koła zefempowśkiego w 
Waszej fabryce, wsi czy 
szkole, może niewłaściwe 
zachowanie się, niesłuszna 
postawa wobec życia nie­
których kolegów, którzy tą 
zetempowcami?

PISZCIE  — CO SĄDZI­
CIE O ZAGADNIENIACH  
PORUSZONYCH  W LZ- 
SCIE KOL. ALICJI KWA-  
CZYttSKlEJt

listem tow. Marysi z Ło­
dzi, pragniecie określić ja ­
kim człowiekiem powinien 
być aktywista ZMP.

W swych wypowiedziach 
krytykowaliście ludzi o- 
schłych. egoistów nie uzna­
jących przyjaźni, bojących 
się krytyki zarozumialców, 
dyktatorów nie uznających 
pracy w kolektywie. Wska­
zywaliście. jak krytyka blę 
dów pomaga utrwalić Się 
uczuciu prawdziwej przy­
jaźni, pisaliście, jak przy­
jaźń x. młodzieżą pomaga 
aktywiście ZMP pozyskać 
jej zaufanie i ułatwia mu 
pracę.

Dyskusja nasza trwa. W 
dalszym jej ciągu utarto się 
zastanowić, czy te błędy, 

. które krytykujemy u akty­
wistów i 1« wymagania, ja­

kie im stawiamy dofpczę 
tylko aktywistów? Czy nie 
odnosi się to również do 
szeregowych członków
ZMP? Co wyróżnia akty­
wistę? Jakie jego czyny i 
cechy charakteru pozwala­
ją nam, nazwać go tym za­
szczytnym mianem?

Warto się nad tym zasta­
nowić i wypowiedzieć tu 
dyskusji, zwłaszcza obecnie, 
kiedy w czasie kampanii 
sprawozdawczo - wybór - 
czej wybieramy do władz 
ZMP tych najlepszych spo­
śród nas — aktywistów. A 
trięc zastanówcie się dla­
czego ich wybrano, czym 
sobie zasłużyli na Zaufanie 
młodzieży, jakie jest ich 
postępowanie, stosunek do 
życia.

Dziś oddajemy głos w tej 
sprawie tow. Juliuszowi
Plomieńskiemu z Łabęd.

I

Aktywista 
powinien kochać 
i szanować ludzi

Przyjaciel“, o którym pisze 1 zaufaniem. T
Marysia! zraża do siebie najbliż- : wie się od mas.

aki człowiek oder*

Krę otoczenie.swym aroganckim
za
cov,

howaniem. Nie pozwala pra- 
____ ć wielu ofiarnym i chęt­
nym członkom za-zadu meśląe 
iż „nikt od niego lepiej, niczego 
nie wykona“. W rzeczywistości, 
sam przecież nic może podołać 
wszystkim obowiązkom, naraża­
jąc na szwank pracę całego Za­
rządu. Odpo wiedzialność za * > 
ponoszą '■ instancje organizacj j- 
ne, które darząc go uznaniem i 
zaufaniem sprawiają, iż ..przy­
jaciel" Marysi sądzi, ie-organi­
zacja toleruje jego postępowa-

Człowłek. który z pogardą od-

,.Przyjaciel“ twierdzi, ie nikt 
go nie rozumie. Rzeczywiście, 
nie rozumiemy ..przyjaciela" 1 
nie będziemy starali go 6ię zro* 
zumieć, lecz on musi zrozumieć 
nas. bo my mamy słuszność, a 
nie on. Musi on przede wszyst­
kim zrozumieć to. że z takim 
stosunkiem do życia n:e można 
być aktywistą, działaczem mło­
dzieżowym. Prawdziwy dzla* 
łącz. aktywista, musi się odzna­
czać przede wszystkim zdrową 
postawą moralną 1 mocnym cha­
rakterem. powinien kochać i 
szanować ludzi 1 uczyć się od

nosi się do ludzi, nie może !u- nieh stUchae krytyki, a tym 
dzlom służyć, nie może ich wy- ,.amym likwidować swoje błędy 
chowywać. uczyć, dlatego też ( kształtować 5" ó-i charakter.
uważam, że takim członkom or- j
ganizacji, jak ów „przyjaciel“ JULIUSZ PŁO M IE5SK I
nie można powierzać Wiero w n i- 1 

1 darzyć ichczych stanowisk
Labęrijr

¡¡eây Śłefsztt G tem ast/
S3

Może kolega omówi sklepieni« 
czaszki.“ «OŁRl.

Dziwne. Gandera nie zastanawia się 
nawet. Wydaje mu Sie, że ma prted 
oczyma schemat czaszki z wypisanymi 
nazwami. Jest mu jakoś lekko i musi 
wstrzymywać potok słów, które cisną 
to u się na usta.

— Kości sklepienia czaszki składają 
się z trzech warstw...

Spogląda kątem  oka na Danusię, 
któ ra  przesyła mu zachęcający uśmiech. 
M ó w i tak  długo, aż mu asystent prze­
ryw a.

— Dobrze. A co to jest crista occlpl
faits interna?O HHCI uu:

Tutaj chwila wahania. Jakieś za­
ciemnienie, ssąca pustka. Gandera czu- 
5e> że mu drżą ręce. Spogląda niewi­
ążącym okiem na swój duży, niezgrab­
ny, czairny kamasz i zaciska pięści, aż 
chrzęszczą stawy.

— Crista occipita... Zaraz, zaraz... 
Aha... to jest guzowatość potyliczna 
Wewnątrz... nie, nie — protestuje wi­
dząc chmurę na czole asystenta — to 
nie to... zaraz...

— Nie wiem — uznaje się po chw ili 
* a pobitego i opuszcza głowę.

—- A protuberantia occipitalis inter­
na? — pyta asy stent. _____.

— To Jest właśnie ta guzowatość — 
tłumaczy Gandera.

— ta k . s co biegnie od protuberan­
tia do foramen occipital« magnum?

— Có biegnie... Zaóraz... A biegnie! — 
raduje się nagle. — Grzebień potyli­
czny wewnętrzny.

— Właśęie. A jak to po łacinie?
— To jest włżśnie ta crista occipitalis 

interna...
Danusia odpowiada spokojnie. Cza­

sami się zacina, ale zaraz, coś mówi. 
często nie na temat. Candara widzi, żs 
juki chce pokryć potokiem słów. Asy­
stent naprowadza ją cierpliwie.'

Dziękuję państwu. Zdaliście otoy-
dwoje.

' Na ile zdałem, panie doktorze? — 
pyta gorączkowo Gandera.

— Uważam, że mógłbym panu po­
stawić czwórkę... Może z minusem, bo 
t s crista occipitalis.„

Gandera ściska z wylaniem rękę 
asystenta i wychodzi dotykając prawie 
nosem wiosów Danusi.

Na korytarzu otacza Ich tłum. Gan­
dera mówi coś, ale nie bardzo wie co. 
Odpowiada na pytania, pałając wypie­
kami na twarzy, z odczuciem odpręze- 

i Jakiejś nowej zupełnie radości,

Przeszedł szczęśliwie chrzest bojowy-* 
Jest już prawdziwym studentem!

Późno już i pędzą do stołówki, br 
dostać kolację. Gandera uśmiecha »'ń 
do Danusi; zjada całą masę świeżego 
Chleba do tłustych klusek.

— Aie wy macie żołądek, kolego. Ja* 
smok! — dziwi się Danusia.
■ — Mój żołądek bierzć udział w rado­
ści całego organizmu — śmieje się Gan­
dera. — Idziemy jutro do teatru?

— Jutro plenum. Nie wiem, czy bę­
dziecie chcieli iść po nim do teatru...

Ale Gandera myśli, że nić go J11* 
nie potrafi zasmucić. Przecież okazał 
się dzisiaj zdolny do wyższych studiów; 
a wcale nie łatwo było! Kto mu co te­
raz zrobi?

— Odprowadzę was do domu, 
tanko — mówi i za bramą chwyt* ją 
mocno pod rękę. Wielkie dni należy 
uczcić wielkimi czynami,

— ...Zarząd Wojewódzki postanowił 
zająć się skandaliczną sprawą bójek z 
miejscowymi chuliganami... Przecie?, to 
jest niegodne imienia studenta Polski 
Ludowej! Zajście na zabawie, które 
wywołało te wszystkie awantury, brio 
w dużej mierze winą studentów. Jak 
można było, proszę kolegów, dopuścić, 
abr na naszą zabawę dostał się taki 
element? Brak czujności i dozoru ze 
strony organizatorów zabawy...

Gandera słuchał. Wczorajszy nastrój 
radości rozwiał się od rana. W chwili 
rozpoczęcia zebrania opanował go

strach. Bał się teraz tego Saplńskiego, 
który grzmi z mównicy, jak karzący 
archanioł Michał z opowiadań matki.
Taki hipokryta— Przecież to jego Jar- 

rzyprow

niej,

ale

nia

V I I I
Plenum uczelniane rozpoczęło 

zwykłym trybem i nic nie zwiastowało 
wielkich wydarzeń. Chyba tylko o®«" 
cność delegata Zarządu Wojewódzkie­
go ZMP. Janik udzielił głosu Sipiń­
skiemu, który rozpoczął przemówień!« 
na temat ostatnich zajść,

i j h

ski przyprowadził tu swoich przyjaciół... 
A może nie dojdzie do awantury? Je­
żeli nip dojdzie, to Sapiński doprowa­
dzi do ukarania Gandery.

Sapiński mówi dalej coraz gwałtow- 
coraz ostrzej.

__ Łączy sie to z rozluźnieniem dy-
cvplinv! Nie tylko dyscypliny studiów, 

i dyscypliny organizacyjnej- Z przy­
krością muszę stwierdzić, że zaszedł 
niedawno jaskrawy wypadek złamania 
tej dyscypliny. Kolega Gandera odmó­
wił wykonania obowiązków organiza- 
cvinveh. Zleciłem mu opiekę nad_ ko- 

ZMP na mieście, a on powiedział, 
nie ma czasu. I to jakim tonem, 
obecności świadków... Postępek ko- 

n.-si Gandery zasługuje na publiczne 
napiętnowanie. Ponieważ jest to sp.a 
wa szczególnie jaskrawa, proszę kolegę 
Gan derę o złożenie wyjaśnień >_eraz, 
w obecności wszystkich kolegów. Prze­
konamy się wszyscy, W  k o le ^  Gan- 
dera miał powody do fakiego po.stępo

Janik spojrzał na niego ze zdziwi*-

‘ Teraz ma glos kolega Gandera.
— A ja właśnie w sprawie kole*» 

Gandery -  mówił Wiśniewski. -  Uwa­
żam że powinienem złozyć pewn« 
oświadczenie, które przyczyni się bez­
pośrednio do wyjaśnienia sprawy.

Janik zawahał się chwilę, spojrzał na 
Sn pińskiego. Ale Sapiński patrzył na 
delegata Zarządu Wojewódzkiego. Ja­
nik był zdany na własne siły.

__ Qzy kolega Gandera zgadza się
zabrać glos po koledze Wiśniewskim? 

Ko’ega Wiśniewski ma głos!Tak t\PJ Cf t« * .........-  . -  . . . .
Zaoanowaîa zupełna cisza. Sto kiikä-

dziesic

łam 
że nie
W
legi

W ania
Ga ndera słuchał. Bolały go oczy, szu-

m ato w głowie. On ma pierwszy za­
brać głos? Co ma puviedz.ee? Dlaczego 
Wiśniewski nic me mówi. uzyzoy 
stchórzył? Gdzie on jest, ten Wiśniew­
ski?

Gandera wstał powoli.
Wiśniewski wstał również. Siedział 

,W pierwszym rządzi«.
•— Proszę o głosi j

iąt osób zamarło w bezruchu, tak 
że kroki wchodzącego na podium Wi­
śniewskiego odbiły się po sali szero­
kim, głośnym echem.

Wiśniewski spojrzał na salę. na pre­
zydium. zaczął mówić głośno, powoli.

_  Widzę na sali delegata Zarządu 
Wojewódzkiego, co uważam za fakt 
szczególnie pomyślny. Poruszając spra­
wę kolegi Gandery chciałbym powie­
dzieć parę słów i o innych kolegach, 
co powinno dotrzeć do wiadomości Za­
rządu Wojewódzkiego .. Zachowanie ko­
legi Gandery wynikło nie z jego winy
_ choć wina w znaczeniu formalnym
Jest bezsporna — lecz wskutek metod, 
jakie stosuje od początku roku Zarząd 
Uczelniany ZMP.

Wiśniewski za'rzymal się chwilę, wy­
nos. Nieuchwytny szum na sali 

natychmiast, gdy zaczął raówić
tarł
znikł
daleb

(c. d. n.J



5 i 6 maja hi*, obradować będzie 
Biuro Światowej Rady Pokoju
Sekretariat Światowej Rady Pokoju opublikował za pośred­

nictwem prasy komunikat przewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot-Curie. Komunikat ten stwierdza:
Komisja, wyznaczona przez , dów innych krajów i do opinii 

Kongres Narodów w Obronie i publicznej z apelem o poparcie 
Pokoju dla realizacji decyzji w I jej akcji, 
sprawie odezwy do rządów pię- , . . , ,,
clu wielkich mocarstw, wysto- Na całym «wiecie rozwija się
lowala dnia 29 marca pisma do | szerokl ruc,h op:nii p1ubllczn!:J 
rządów tych mocarstw. ! ,na rzecz rokowań między wiel-

Zgodnie z otrzymanym pole- i k‘mi mocarstwami, 
eeniem, Komisja wezwała rządy j Jest rzeczą niezmiernie waż- 
do podjęcia rokowań w sprawie i ną. aby ruch w obronie pokoju, 
rawarcia Paktu Pokoju. Korni- j zwłaszcza zaś komitety krajowe 
Bja zwróciła się również do rzą- [i pozostałe komitety obrońców

pokoju podjęły szeroko zakrojo­
ną kampanię w każdym kraju 
dla poparcia wystąpienia Komi­
sji Kongresu Narodów wobec 
rządów.

W celu połączenia wszystkich
czynników, sprzyjających no­
wym wysiłkom zmierzającym 
do rzeczywistego rozładowania 
napięcia międzynarodowego. 
Biuro Światowej Rady Pokoju 
zbierze się na naradę w dniach 
5 i 6 maja 1953 r. Wyznaczy 
ono również datę najbliższej se­
sji Światowej Raiły Pokoju.

Grupy chorych I rannych Jeńców obu stron 
wyruszyły do neutralnej strefy Panmundżenu

S e k r e t a r z  C G T  L u c i e n  M o l i n a  —
żąda natychmiastowego zwolnienia z więzienia

14 kwietnia, po 22 dniach od 
Chwili aresztowania, sekretarz 
Powszechnej Konfederacji
Pracy (CGT) Lucien Molino zo- 
ita ł po raz pierwszy wezwany 
na przesłuchanie do sędziego 
Śledczego sądu wojskowego.

Jak donosi dziennik „L'IIuma- 
nite“, Molino złożył na prze­
słuchaniu oświadczenie, po czym 
odmówił odpowiedzi na pytania 
sędziego śledczego.

W oświadczeniu swym Molino 
jKKikreśłił, że został aresztowa­

ny bezprawnie i że wysunięte 
przeciwko niemu oskarżenia są 
pozbawione wszelkich podstaw. 
Przypomniał on, iż jego kan­
dydatura została wysunięta w 
Marsylii w wyborach samorzą­
dowych i stwierdził, że prze- 
tizj^mywanie go w więzieniu 
dowodzi, iż władze zamierzają 
pozbawić go możności wzięcia 
udziału w kampanii wyborczej.

Lucien Molino wręczył sę­
dziemu śledczemu wniosek, w 
którym domaga się wypuszcze-

, nia go na -wolną stopę. Adwo­
kat Bruguier, który obecny był 

j podczas przesłuchania Molino, 
wręczył sędziemu śledczemu 
wniosek z żądaniem wypuszcze- 

i nia na wolną stopę pięciu in- 
i nych patriotów francuskich, 
bezprawnie aresztowanych przez 
władze.

Jak podkreśla „L'Humanité",
j sędzia śledczy musi powziąć 
. decyzję w sprawie tych wnio- 
I sków w ciągu pięciu dni.

Tysiące amerykańskich i belgijskich robotników 
domagają sią poprawy warunków byty

W  Nowym Jorku rozpoczął się 
Strajk 8.000 pracowników 5 do­
mów towarowych firmy „Maoy". 
Uczestnicy strajku żądają po­
prawy warunków bytu. Tysią­
ce strajkujących pikietuje skle­
py i składy, aby nie dopuścić 
tam najętych przez firmę łami­
strajków.

W  dniu 3 kwietnia rozpoczął 
rię również strajk 7.000 robot­
ników zakładów „General 
Electric" w Syracuse — 
członków międzynarodowego 
twiązku robotników pi'zemysłu 
elektrotechnicznego i radiowe­
go. W Syracuse strajkuje 
również około 500 członków

. zjednoczonego związku robot­
ników przemysłu samochodowe­
go i lotniczego. Drugi miesiąc 

| trwa już strajk 5.600 członków 
! zjednoczonego związku robotni- 
| ków przemysłu samochodowego 

i lotniczego oraz członków zwią­
zku zawodowego mechaników 

I zakładów budowy motorów od- 
j rzutowych towarzystwa „Gene­
ral Electric" w stanie Ohio.

Jak donosi prasa belgijska, 
ruch strajkowy w okolicach 
Antwerpii rozszerza się. 10 
kwietnia rozpoczęli strajk ro­
botnicy stoczni Hoboken. W  
dniu 13 bm. wybuchł strajk w 
zakładach montażowych Forda

w Antwerpii. Około tysiąca ro­
botników przerwało pracę, żą­
dając poprawy -warunków bytu 
oraz rozszerzenia systemu ubez­
pieczeń społecznych. Na dzień 
!6 kwietnia wyznaczono 24-go- 
dzinny strajk pracowników 
przedsiębiorstw miejskich w 
Antwerpii.

W  Brukseli i Charleroi odby­
ły się zebrania pracowników służ 
by łącznęści, którzy domagają 
się poprawy warunków bytu. 
Dziennik „Drapeau Rouge" pi­
sze, że pracownicy służby łącz­
ności postanowili rozpocząć 
stiajk w początkach maja. jeśli 
do tego czasu ich postulaty nie 
zostaną uwzględnione.

D y s k u s ja  w  K o m is j i  P o l ity c z n e j  O N Z  
n a d  p o k o jo w y m i p r o p o z y c ja m i P o ls k i

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że 
zgodnie z zawartym przez obie 
strony porozumieniem, w dniu 
14 kwietnia rozpoczął się tran­
sport do Kaesongu poszczegól­
nych grup chorych i rannych 
jeńców wojennych znajdujących 
się w obozach Korei północnej. 
Jeńcy ci przybędą do Kaesongu 
16 kwietnia i w dniach następ­
nych. Z Kaesongu, po odpoczyn­
ku i udzieleniu im koniecznej 
pomocy lekarskiej, jeńcy zosta­
ną w dniu 20 kwietnia i w  
dniach następnych skierowani 
do strefy rokowań w Panmun- 
dżonie. Będą to w toczącej się 
obecnie wojnie pierwsze grupy 
jeńców, które wrócą szczęśliwie 
do swych rodzin.

Składająca się z 20 samocho­
dów kolumna wyruszyła z pier­
wszą grupą jeńców z Czhonmo 
14 kwietnia o 6 rano. Przybędzie 
ona do Kaesongu przypuszczal­
nie w dniu 16 kwietnia. Inne 
grupy wyruszyły 45 samochoda­
mi z Manphoczdżlnu f-Phektonu 
również 14 kwietnia o 6 rano. 
Przybędą orne do Kaesongu 
przypuszczalnie 17 kwietnia.

Delegacja koreańsko-chińska 
wybrała w Kaesongu — mieście 
obróconym przez bombowce a- 
merykańsikie w perzynę — naj­
lepiej zachowane budynki, w 
których czynione są przygoto­
wania do przyjęcia chorych i 
rannych jeńców wojennych.

Korespondenci prasowi, któ­
rzy zwiedzili kilka prowizorycz­
nych szpitali i budynków przy­
gotowanych do przyjęcia jeńców 
podkreślają, że dowództwo 
wojsk, ludowych poczyniło wszy­
stkie niezbędne krotki w celu 
przejęcia jeńców od strony 
przeciwnej i zapewnienia im 
odpowiedniej pomocy lekarskiej.

Jak wynika z doniesień agencji 
Reutera, do Fusami przybyła z 
wyspy Czedżudo pierwsza gru­
pa 770 chorych, i rannych jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
którzy w myśl ' porozumienia 
podpisanego przez obie strony 
— mają być repatriowani. Przy­
byli oni do Pusanu na pokładzie 
statku desantowego i będą skie­
rowani do Panmundżonu, gdzie 
w dniu 20 bm. rozpocznie się 
wymiana jeńców obu stron.

— Agencja Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu.

Oficerowie sztabowi obu stron 
dokonali 15 kwietnia br. wymia­
ny map z oznaczonymi punkta­
mi, w których będą przyjmowa­
ni przez obie strony w Panmun- 
dżonie chorzy i ranni jeńcy wo­
jenni oraz udzielili sobie na­
wzajem wyjaśnień dotyczących 
tych map. (

W dniach 14 i 15 kwietnia z 
obozów Czhonmó, Maphoczdżin 
i Phektón w Korei północnej 
wyruszyły do Panmundżonu 
pierwsze grupy chorych i ran­
nych jeńców wojennych.

Paul Pobeson potęp ia  
prześladow ania M urzynów  w Kenii

Przewodniczący „Rady do 
spraw afrykańskich" Faul Ro­
beson złożył oświadczenie, w 
którym potępia prześladowanie 
przywódców ruchu wyzwoleń­
czego Murzynów w  Kenii i w 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
oraz wzywa Murzynów amery­
kańskich, by zaprotestowali 
przeciwko uwięzieniu przywód­
ców „Związku Murzynów Ke­
nii".

Robeson podkreśla dalej, że
prasa burżuazyjna przedstawia 
w fałszywym świetle walkę wy­
zwoleńczą w Kenii 1 w Innych 
krajach Afryki. W zakończeniu 
Robeson zaznacza, że najważ­
niejszym problemem Kenii, Unii 
Południowo-Afrykańskiej 1 in­
nych krajów Afryki jest walka 
o prawo Murzynów do samo- 
określenia.

Oświadczenie delegata E m y w OSZ

14 bm. na posiedzeniu przed-| 
południowym Komisji Politycz- 
lej Zgromadzenia NZ toczyła 
:ię nadal dyskusja nad wnio­
skiem Polski w sprawie zapo­
bieżenia groźbie nowej wojny 
Światowej oraz utrwalenia po- 
coju i przyjaznej współpracy j 
niędzy narodami.

Przedstawiciele Grecji, Turcji, 
syjamu, Brazylii i Urugwaju 
wypowiedzieli się przeciwko 
przyjęciu przez Zgromadzenie 
Dgólne propozycji polskich.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji białoru­
skiej K. Kisielew, który poparł 
>ropozycje polskie i stwierdził, 
:e przewidują one szybkie , i ; 
iprawiedliwe uregulowanie pro- i 
llemu koreańskiego. Uregulo­
wanie tego problemu przyczyni- 
oby się niewątpliwie do złago-1 
lżenia napięcia istniejącego o- I 
¡ecnie w sytuacji międzynaro- j 
lowej.

Na posiedzeniu popołudnie- I 
rym w 'Komisji Politycznej w | 
lniu 14 bm. toczyła się w dał- i

szym ciągu dyskusja nad rezo­
lucją polską. Przemawiali przed­
stawiciele Iraku, Republiki Co- 
sta - Rica, Anglii, Boliwii i 
Ukraińskiej SRR.

Przedstawiciel Iraku Abuła 
Bahr wypowiedział się za jak 
najszybszym zaprzestaniem dzia­
łań wojennyclńw Korei, podkre­
ślając, że Zgromadzenie Ogól­
ne zdeptałoby idee ONZ, gdyby 
nie wykorzystało obecnej sytua­
cji w celu położenia kresu dzia­
łaniom wojennym w Korei. De­
legat Iraku potępił imperiali­
styczną politykę mocarstw kolo­
nialnych, które dławiąc ruch 
narodowo - wyzwoleńczy w ko­
loniach wzmagają napięcie mię­
dzynarodowe. Zwrócił on uwa­
gę, że rząd francuski sprzeciwia­
jąc się przyznaniu niezawisłości 
Tunisowi i Maroku postępuje 
wbrew zasadom Karty NZ

Przedstawiciel Anglii Jobb 
sprzeciwiając się rezolucji pol­
skiej wyfazii przekonanie, że w 
czasie rokowań w Panmundżo-

nle usunięte zostaną wszystkie 
przeszkody na drodze do osią­
gnięcia rozejmu w Korei. 
Oświadczy! on, że propozycja 
Polski w sprawie redukcji sil 
zbrojnych wielkich mocarstw o 
1 3 i o zakazie broni atomowej 
i wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagiady — jest 
obecnie „nie do przyjęcia".

Przedstawiciel Boliwii sprze­
ciwił się temu, aby Zgromadze­
nie Ogólne miało odrzucić wszy­
stkie propozycje zgłoszone przez 
delegację polską. Zaproponował 
on, aby obecna sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego nie podejmo- 
waia żadnej decyzji w sprawie 
propozycji polskiej.

Przewodniczący delegacji U- 
kraińskiej SRR A. Baranowski 
wskazał, że delegacja jego sta­
nowczo popiera inicjatywę rzą­
du polskiego, odpowiadającą 
pragnieniom wszystkich naro­
dów, pragnieniom zachowania 
pokoju I niedopuszczenia do 

i wojny światowej.

Delegat Burmy oświadczył 
na posiedzeniu przedstawicieli 
14 krajów azjatyckich i arab­
skich w Nowym Jorku, że Bur- 
ma w dalszym ciągu domaga 
się rozpatrzenia złożonej w ONZ 
skargi przeciwko działaniu nie­
dobitków kuomintangowskich w 
Burmie północnej. Delegat Bur­

my zaprzeczył wiadomości, ja ­
koby Burma wycofała swą 
skargę. Burma — oświadczył jej 
przedstawiciel — zwróciła się 
do ONZ z prośbą o potępienie 
kliki Czang Kai-szeka za po­
pieranie niedobitków kuomin­
tangowskich, znajdujących się 
na terytorium Burmy.

I X  P l e n u m  Z a r z ą d u  G i a w i l e g o  Z S C fi
15 bm. rozpoczęły *ię w War­

szawie dwudniowe plenarne o- 
brady Zarządu Głównego Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. W 
obradach biorą udział członko­
wie Prezydium Zarządu Głów­
nego ZSCh oraz prezesi, wice­
prezesi i sekretarze wszystkich 
wojewódzkich zarządów Związ­
ku. •

W czasie obrad, Plenum doko­
nało zfhiany w składzie Prezy­
dium Zarządu Głównego ZSCh.

W związku z wyborem przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej pos. Józefa Ozgi-Mi- 
chaiskiego na stanowisko W i­
cemarszałka Sejmu oraz, biorąc 
pod uwagę jego obowiązki jako 
sekretarza NSW  ZSL — Plenum 
przyjęło do wiadomości rezygna­
cje Wicemarszałka Józefa Ozgi- 
Michalskiego ze stanowiska Pre­
zesa ZSCh. Następnie Plenum 
dokooptowało do Zarządu Głów­
nego ZŜ Ch Antoniego Korzyc-

klego, wybierając go Jednolity^
nie na stanowisko Prezesa
ZSCh. 

Głównym tematem idaAPlenum jest wytyczenie z*' ^
o r g a n iz a c j i  s a m o p o m o c o w e j
czwartym roku Planu 6-let 
w oparem o uehwąły , u j 
nura KC PZPR. Zagadnie^ 
te szeroko omówił w reiC . 
Prezes ZSCh Antoni Korz>'<£
Nad wygłoszonym re fe ra tem  
czy się ożywiona dyskusja,

Dudhawieńsfw® polskie sk ła d a  ślubowani©  
na wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zgodnie z dekretem Rady 
Państwa o obsadzaniu duchow­
nych stanowisk kościelnych, du­
chowieństwo polskie całego kra­
ju składa w prezydiach woje­
wódzkich rad narodowych ślu­
bowanie na wierność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W dniu 14 i 15 bm. ślubowa­
nie składało kilkuset księży z 
woj. stalinogrodzkiego. Akt ślu­
bowania odbył się w sali mar­
murowej Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Stali- 
nogrodzie. Ślubowanie ducho­
wieństwa woj. stalinogrodzkiego

przyjmował przewód n i czący 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej inż. Koszutski w o- 
becności dyrektora Urzędu do 
Spraw Wyznań przy Urzędzie 
Rady Ministrów — min.A. Bidy 
oraz wikariusza generalnego 
stalinogrodzkie.i Kurii Biskupiej 
ks prałata Kowolika.

Zgromadzonych księży w ser­
decznych słowach powitał prze­
wodniczący Prezydium Woj. RN 
inż. Koszutski.

Następuje uroczysty*akt ślu­
bowania. Zebrani księża w sku­
pieniu powtarzają rotę, ślubując

wierność Polskiej Rzeczypo 
litej Ludowej oraz przyrzeK 
uczynić wszystko dla roz' 
Ojczyzny Ludowej.

W imieniu duchowieńst** 
przemówił ks. proboszcz rt® 
który podkreślił, iż księża K 
liccy na stanowiskach duct’ < 
nych z całym zapałem Prz- jj 
niać się będą do um ocnien ia  
Ojczyzny.

Również w Prezydium  ̂
Rady Narodowej we Wróci® _ 
i Opolu kilkudziesięciu ks ? 
złożyło uroczyste ślubowanie, |

W  w a rs z a w s k ic h  z a k ła d a c h  prac*y
zorganizowano pierwszo kursy stosowania noża Kołesowa

Zarząd Główny Związku Zawodowego Metalowców zorganizo­
wał w Warszawie pierwsze jednodniowe kursy na których ro­
botnicy poznają konstrukcję r óża Kołesowa. Kursy takie prze- 
piowadzono już w Zakładach im. Nowotki, im. Swierczewskle 
go i w zakładach „Parowóz".

W świetlicy „Parowozu" 30 
tokarzy z zakładów przemysło­
wych województwa warszaw­
skiego słucha wykładu o kon­
strukcji noża Kołesowa. Na sali 
siedzą starzy i młodzi toikajze. 
Inż. Domański mówi o zaletach 
tego noża, o jego nieskompliko­
wanej budowie. Inżynier Do­
mański poważnie przyczynił się 
do wprowadzenia nowego na­

rzędzia w zakładach „Parowóz", 
Jeszcze w końcu marca br. 
członkowie brygady walczącej o 
miano pionierskiej, tokarze — 
Damm, Morgoń i Kapusta zwró­
cili się do inż. Domańskiego z 
prośbą o przygotowanie rysun­
ków noża Kolesową. Dziś mło­
dzieżowa brygadą, stosując ten 
nóż, skrawa sześć razy szybciej.

Po wykładzie rozpoczyna się

lekcja praktyczna na warszt-3 -  ̂
Tokarze przeglądają rysunki, ^  
zaciekawieniem o b se rw u ją  
strzenie krawędzi noża. m 

Mioflzi tokarze z „Parów05"', 
którzy już od kilku tygo^1“ 
sługują Się nożem Nołes° .^  
mają już doświadczenie. h® 
się więc swymi uwagami z 
warzyszami innych zakładów' 

Wielu uczestników kursu Im 
stanawia wprowadzić ten 
w swoim zakładzie — żeby S2T0, 
ciej skrawać, żeby prędzej SCO, 
dzily z maszyn toczone czć- 
żeby szybciej rosła fjrodukcjłłj 

(h. ®**'

Przed n o w p  rokiem akademickim na wyższych uczelniach
W całym kraju trwa akcja 

doboru kandydatów na I  rok 
studiów wyższych w nowym 
roku akademickim 1953/54. 
Przyjmują i opiniują podania 
kandydatów na studia wszyst­
kich typów komisje rekrutacyj­
ne szkolne, dzielnicowe, miej­
skie i powiatowe, z którymi ści­
śle współpracują komisje oświa­
ty i kultury terenowych rad na­
rodowych. Zadaniem komisji re­
krutacyjnych jest m in. zapewnie 
nie właściwego składu klasowe­

go i oblicza moralno -  politycz­
nego młodzieży wstępującej na 
wyższe uczelnie oraz ułatwienie 
młodzieży wyboru .kierunku 
studiów.

W ramach prac związanych z
doborem młodzieży na studia 
wyższe przeprowadzono wśród 
uczniów kończących w bież. ro­
ku średnie szkoły ogólnokształ­
cące próbne ankiety w celu 
ustalenia stopnia zainteresowań 
różnymi kierunkami studiów. 
Ankiety te wykazały, że w wie-

diów wyższych odpowiadały 
cy jej uzdolnieniom i przy?0̂  
waniu. Na podstawie PTiP̂ „o, 
wadzonych badań stwierdź®  ̂
że znacznie więcej mlo 
powinno kierować się na wł1*’ 
studia techniczne, a zwł<*sZ „
agromechaniczne, metalurg}1czn«»
hutnicze, górnicze, mechan

4 M M tt %

Sztandar
młodych A J r

Skład drużyny polskiej na VI Wyścig Pokoju
Skład drużyny Poiski na V I I Hadasik, Kłablńskl, Królak, 

Międzynarodowy Wyścig Po- ] ulik, Wójcik. Wilczewski, re-
oju „Trybuny Ludu", „Neues]
Deutschland" i „Rude Pravo" i 
¡rzedstawia się następująco: i kowskL

zerwowi — Liszkiewicz, Więc-

Reprezentacja Äustrii na VI Wyścig PokoTu
Do drużyny narodowej A u - , 

trii, która startować będzie 
v V I Wyścigu Pokoju „Try- j 
luny Ludu", „Neues Deutsch- 
and“ 1 „Rude Pravo" wyzna- j 
żeni został' następujący kola­
że: F. Deutsch, Filicp, Kloc­
ie!, J. Müller, W. Müller i W. 
Msev.it/, Z wyżej wymienio-i 
łych zarodników startował w i

ubiegłym roku Franz Deutsch. 
który wygrał V I etap Bautzen- 
Bcrłin, a w ostatecznej klasy­
fikacji zająi ósme miejsce.

Drużyna Austrii uplasowała 
się w V. Wyścigu Pokoju na 
dziesiątej pozycji ' przed Wło­
chami, Węgrami, Finlandią i 
Triestem.

Bokserzy francuscy walczą 
w mistrzostwach Europy

Francuski Związek Bokser­
ski wyznaczy! już reprezen­
tantów na mistrzostwa bok­
serskie Europy w Warszawie. 
Francuzi wysyłają tylko czte­
rech zawodników. Są to: Ma­
rie w wadze muszej, Martin 
— w koguciej, Rataile w lek- 

| kiej i Daidl w półśredniej.

Przygotowania kolarzy burskich do V! Wyścigu Pokoju
K r ls to w e m  i O g n ia n -C z o lo w i szosow cy B u łg a r i i  p r z y ­

g o to w yw a li s ię  w  o k re s ie  z im y  do 
ego rocznego  V I W yśc ig u  P o k o ju  
/ p oszcze g ó ln ych  z rzeszen iach  
p o r to w y c h . o s ta tn io  10 na.i- 
epszych z a w o d n ik ó w  zg rom a d zo - 
ly c h  z o s ta ło  na s p e c ja lr ly m  obo ­
le  p rz y g o to w a w c z y m  pod S o fią .

D o  c h w i l i  o be cn e j o d b y ła  się je -  
Lna e lim in a c ja  na d ys ta n s ie  100 
im , k tó r ą  w y g ra ł K o ce  w  p i^ e d

I K o le w e m ,
| s k y m .

W n a jb liż s z a  n ie d z ie le  19 bm  
i k o la rz e  s tana  na s ta rc ie  do d ru -  
! g ie j e l im in a c j i  d łu g o śc i 200 k m  
! w  p o n -e d z ia te k  20 bm . do trz e c ie j 
j i o s ta tn ie j na d y s ta n s ie  300 km .

j W e w to re k  2! b m . u s ta lo n a  zo- 
! s ra n ie  o s ta te c z n ie  re p re z e n ta c ja  
i B u łg a r i i  na V I  W yśc ig  P o k o ju .

Koszykarze Warszawy 
przegrali z reprezentacjami Sofii

14 bm. w trzecim dniu mię­
dzynarodowego turnieju ko­
szykarzy o nagrodę stolicy Buł­
garii, młodzieżowa reprezen­
tacja Sofii pokonała reprezen­
tację Warszawy 70:56 (37:26). 
Najwięcej punktów dla dru­
żyny polskiej zdobył Macie­
jewski — 12.-

W środę, 15 bm. reprezen­
tacja Warszawy rozegrała spot 
kanie z Sofią II .  Polacy zagra­
li bardzo słabo 1 przegrali 
37768 (21:41).

Nasi czołou-i kolar-e skrupulatnie przypotou:ywali się do VI Międzynarodowego Wyteigu 
Ooko;u na obozie przygotowawczym dla kadry narodouwj tce Wrocławiu. Wielu z nich po­
ważnie podniosło swoją sprawność. Wszyscy miłośnicy sportu w Polsce z niecierpliwoś- 
;ią oczekują rozpoczęcia icyścigu i wierzą w to, że'nasi reprezentanci godnie będą bronili 
ionoru polskich barw i dobrych tradycji kolarskich.

¥a zdjęciu: Wójcik, Klabiński, Hadasik i Wilczewski w czasie treningu na szosie.
Jo t«  CA?

W Albanii, po objęciu władzy przez lud, nastąpił wielki roi 
siedem wyższych uczelni, podczas gdy przed wojną w ogóle 

Na zdjęciu: studenci Politechniki podczas ćwiczeń.

kwit oświaty. Obecnie jest tam 
nie istniało wyższe szkolnictwo.

Foto CAF

6C) i.
cjalnie zaś melioracji 
i zootechniczne; ze 
uniwersyteckich w szczegół

lu jeszcze szkołach młodzież nie j ści na wydziały filologii roS5

iczn«»
~ . \ti4na wydziały komunikacyjne, ^

żynierii sanitarnej i ge°ne „  
j na wyższe studia rolnicze, SP 

ro 
stic

wybiera kierunek stu- j skiej, fizyki i matematyki.

Delegacja kelsiet polskich 
wyjechała sio Związku Radzieckiego

ska, lekarz pediatra — Krys*^ 
na Gronowska, dziennikarka 
Jadwiga Issat-Koszutska, Pjjj
wodnicząca Zarządu WojeWyd 
kiego Ligi Kobiet w GdaI"lS"ini* 

której czele stoi A li- | Henryka Penkaiska, przewoó^j

Na zaproszenie Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich wyjechała dnia 
15 bm. do ZSRR delegacja ko­
biet polskich. W skład delega 
cji, na
cja Muslalowa, przewodnicząca j cząca spółdzielni produkćył/1̂  
Żarz. GL Ligi Kobiet, wchodzą: ; Woia Mcrnicka w woj. W0 '.

pawacz Stoczniprzodujący 
Gdańskiej 
ska, wiceprzewodnicząca

skirn — Maria Puchacz, litera^ 
Izo _ Unlinü RiiHnirka {O4

Vid-
Gdańskiej — Maria Baranów- i ka — Halina Rudnicka

Miej­
skiej Rady Narodowej w Byd- | dukcyjnej Munino Maie W

przewodnicząca spódzielni PrT

goszczy — Eugenia Furmaniak, ¡ rzeszowskim — Wiktoria 
prządka — Zdzisława Gapiń-1 siak. /

Złodziejka materiałów tekstylnych i nici
otrzym ała  zasłużone; karę

sze MO przeprowadzili 
w mieszkaniu złodziejki i ZIt  ̂
leźli tam blisko 20 metrów .¿m 
dzionego drelichu, 13 m  ̂
materiałów, blisko 700 guzik 
oraz 34 szpulki nici. t— mH

rok*

Pracownica Spółdzielni Kra­
wieckiej w Płocku — Izabela 
Dynaburska od dłuższego czasu 
dopuszczała si^ kradzieży ma­
teriałów tekstylnych, nici i gu­
zików, wynosząc je skrycie z 
terenu zakładu. Po zatrzyma­
niu Dynaburskiej przez kontro­
lera zakładowego, funkcjonariu-

Sąd skazał złodziejkę
społecznego
więzienia.

na 1 i  pół
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Trwoga przed pokojem n a  W all-S ireei
zachęcana polityką rządu,„Od zagrożonego do grożące­

go pokoju" — pisze francuski 
dziennik 'katolicki „La Croix".

„Ceny towarów lecą na łeb na 
szyję z powodu propozycji po­
kojowych" — rozpacza wielki 
amerykański dziennik „New 
York Herald Tribune". „Na 
Wali Street panuje dziś trwoga 
pokoju“ — alarmuje „New York 
Post".

Oto. jak zareagowała wielka 
finansjera amerykańska — cze­
go odbiciem są te właśnie glosy 
prasy burżuazyjńej — na pro­
pozycje chińsko-koreańskie, po 
p.W'te przez Związek Radziecki 
zmierzające do zawarcia poko­
ju w Korei, a tym samym do 
odprężenia sytuacji międzynaro­
dowej. Podczas gdy miliony ucz­
ciwych ludzi na całym świecie 
z radością popierają te propo­
zycje, rekiny stali i nafty pod­
noszą krzyk: nie dopuścić dc 
odprężenia sytuacji międzynaro- 
.dowej. nie zaprzestawać zbro­
jeń. Barons Weekly wcale nie 
dwuznacznie powiedział: „Nikt 
przy zdrowych zmysłach nie za­
proponowałby obecnie radykal­
nej obniżki wydatków wojsko­
wych". Jeszcze jaśniej stawia 
sprawę „New York Times", któ­
ry nawołując do „zwiększenia 
ofiar" dla dalszej realizacji pla­
nu zbrojeń stwierdza: „Pozwo­
lenie sobie na uczucie, że... bę­
dziemy mogli przystąpić do pla­
nowania normalnej egzystencji 
w prawdziwym pokojowym 
święcie, byłoby zbrodniczym 
szaleństwem".

Rzecznicy wielkiej flnansjerj’ 
„zbrodniczym szaleństwem" na­
zywają pokojową współpracę 
między narodami, której pragną 
wszyscy uczciwi ludzie na ca­
łym świeeie. Dążenie do pokoju 
jest zbrodnią w języku kapita­
listów i bankierów. I to mówią 
plaśnie d , którzy mordują przy

pomocy broni bakteriologicznej 
tysiące ludzi, dla których krwa­
we wojny są źródłem olbrzy­
mich dochodów.

Pokój, który jest marzeniem 
i celem walki milionów ludzi 
na całym świeeie, ludzi różnych 
przekonań politycznych, wie­
rzeń, warstw społecznych i ras 
— dla wielkiego kapitału, dla 
międzynarodowej finansjery — 
jest „największym niebezpieczeń 
stwem". Dlaczego? Odpowiedź 
na to pętanie ria.ie sama re­
akcja. We francuskim dzienni-

czjjta
jest na porządki: dziennym... 
Pogłoski o odprężeniu między­
narodowym wywołały panikę 
w kołach giełdowych... Gicłdzia- 
rzy ogarnia przerażenie na sa­
mą myśl. że mógłby zostać po­
łożony kres zbrojeniom... Nie 
widzą oni przed sobą nic prócz 
kryzysu“...

Te kilka zdań z pisma, które 
trudno posądzać o najmniejsze 
chficiażby sympatie wobec obo- 

,zu pokoju, rzuca jaskrawię świa­
tło na przyczynę paniki wśród 
giełd/.iarzy. Pokój — to zmniej­
szenie ich kolosalnych zysków 
Czerpanych z produkcji i do­
staw broni, to widmo kryzysu, 
którego monopoliści pragną za 
wszelką cenę uniknąć drogą 
wojny, sądząc, że jest to ratu­
nek przed nieuchronnie grożą­
cym im kryzysem.

W roku 1950 chcąc powstrzy­
mać proces narastania kryzysu, 
kapitaliści USA rozpętali wojnę 
w Korei, przyśpieszyli wyścig 
zbrojeń i militaryzację gospo­
darki. Wojna i militaryzacja go­
spodarki przyniosła monopoli­
stom olbrzymie dochody i przy- 
ctyniła się do chwilowego oży­
wienia gospodarczego w kra­
jach kapitalistycznych.

Jednak — co jest bardzo waż­
ne—objęło to tylko pewne gałę­
zie Produkcji, służące bezpośre­

dnio lub pośrednio celom woj­
ny. Natomiast w wyniku poli­
tyki zbrojeń i militaryzacji na­
stąpiła szybka likwidacja wielu 
gałęzi - przemysłu pokojowego, 
co pociągnęło za sobą wzrost 
bezrobocia, zubożenie mas pra­
cujących i zwiększenie chaosu 
gospodarczego.

Dlatego też pokojowe propo­
zycje chińsko-koreańskie, po­
parte przez Związek Radziecki 
i i  radością powitane przez .mi­
liony miłujących pokój ludzi na 
całym świeeie, wywołały wiel­
ką panikę wśród giełdzia- 
rzy, czego nie może ukryć pra­
sa zachodnia. Np. angielska 
agencja Reutera w depeszy .z 
Nowego Jorku denosi: „Noto­
wania Pa Wall Street osiągnęły 
vv dniu dzisie jszym (6 bm.) swój 
najniższy poziom. Ceny ponow­
nie spadły w rezultacie komu­
nistycznych posunięć pokojo­
wych"...

„Nerwowość, która zaznaczy­
ła się na giełdach w początkach 
ubiegłego tygodnia, wzmogła sir 
w dniu dzisiejszym, powodując 
spadek cen wszystkich grup to­
warów. Ogólny spadek cen przy 
transakcjach, przeprowadzonych 
V. ciągu ubiegłych 9 posiedzeń 
giełdy wyraża się sumą 5 mi­
liardów dolarów" — donosi 
amerykańska agencja UP.

„Wall Street Journail" — or­
gan finansjery amerykańskiej 
podaje, że spadek cen akcji 
przemysłowych i banków jest 
największy od półtora roku tj. 
od czasu przemówienia przed­
stawiciela radzieckiego w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, który wy­
sunął konkretne propozycje w 
sprawie zawieszenia broni w 
Korei.

Powyższe fakty jasno i nie­
zbicie wskazują na to, że po­
kój zagraża garstce monopoli­
stów i bankierów, grozi ich 
brudnym zyskom, Nie chcą oni

dopuścić do utrwalenia pokoju, 
gdyż zagraża on ich osobistym 
interesom. ¡Monopoliści i ban­
kierzy boją się pokojowej
współpracy dwóch systemów 
socjalistycznego i kapitalistycz­
nego, zdając sobie sprawę z 
wyższości ustroju socjalistycz­
nego, ćo podkreśla — nie bez 
goryczy — prasa zachodnią. Np. 
„Monde“ póloficjalny dzien­
nik francuskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych pisze: 
„Dla pewnych Amerykanów co­
raz bardziej precyzuje się „gro­
źba pokoju“. Oczywiście, chodzi 
tu o mała grupę spekulantów z 
Wall Street..."

Inny natomiast francuski 
dziennik „Corobat“ pisze jeszcze 
otwardej: „Radziecki system 
gospodarczy, definitywnie usta­
lony osiągną! zwycięstwo... Mo­
skwa stała się przyjacielem go­
spodarczym i doradcą technicz­
nym... Związek Radziecki roz­
porządza olbrzymią ilością środ­
ków / żywnościowych i surow­
ców, które może poświęcać do­
stawom dla niedostatecznie roz­
winiętej Azji.

„Wewnętrzna konsumpcja w 
Związku Radzieckim — pisze 
dalej „Combat" • aczkolwiek

zadeklarował szóstą zniżkę 
od zakończenia wojny, nie ^  
że pochłonąć nadmiaru Pr,. 
dukcji... Czy się chce, czy ^  
nie chce, trzeba przyznać, ' 
poziom życiowy w Związku "  
dzieckim podnosi się w sZł... 
kim tempie. Zwycięstwo 0<lnlcJ 
słone w dziedzinie gospodarek 
jest rzeczywistością, o ktot 
nie wolno zapominać. Przeć* 
nie temu faktowi byłoby ś / '  
domą ślepotą, lub polityką s*1' . 
sią... Nadszedł moment, W ■' 
rym Związek Radziecki 
się strażnikiem utw ierdzając^  
się dobrobytu: zdążając ^  
ochronienia go przed ewentU' . 
nym zniszczeniem w wy*1* 
kataklizmu wojennego“-.

Tak więc nawet prasa bu 
żuazyjna, „czy się chce, czy u- 
clrne“ zmuszona jest Stwierdzaj 
że%wojny pragną i dążą do n 
wielkie monopole i banki, i 
tomiast Związek Radziecki 
na straży pokoju i interes 
całej ludzkości, konsekwem 
walczy o jego utrwalenie.  ̂
alizując stalinowską Po,It' j0  ̂
pokoju — dąży do porozum^ 
nia i współpracy między na
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